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Przedpłata wynosi:

w KrakowL
miesięcznie IL zir., 3 5  cni., kwar 
talnie 4  zlr., półrocznie 8  złr., ro­

cznie f 6 złr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

IIS  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej aionarchjl 
Aistro-W.ilorsklej:

miesięcznie fl złr. 9 0  cnt., kwartalnie 
3 złr. półrocz. flO złr., rocznie 9 0  złr.

Numer pojedyńczy O cnt. wyełmdzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:

Za wiersz petitowy, lub jego nritjsce,' 
za pierwszy raz i  O  centów, za nastę­
pne po S  centów. —  Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyra*i, tłustym drukiem po 3  cnt. od 
wyra . Minimum ceny drobnych ogło­
szeń > ■» cn t  „Nadesłane* 9 0  ent. 

i ł  w ionzs.
A dr as dla U

„ K U B J M B "  —  K B A K O W .

Rękopisów Badaktja nir zwraca.

R E D A K C J A  i  A D M  I S T R A C J i M p ię t r  o.

Prądy antyrosyjskie
w  p ra s ie  s ło w ia ń s k ie j.

( X )  Że  paoslawizm, czyli raczej panrus- 
sycyzm prędzej czy później ustąpi miejsca 
przekonaniom innym nawet wśród tych na­
rodów słowiańskich, które najgorliwszych 
wydały propagatorów panslawistycznyoh 
nie wątpiliśmy nigdy, wiedząc o tern, że 
stopniowe zapoznawanie cię pobratymców  
naszych z Ros ą, agitację russofilską parali­
żować będzie. Faktem jest również, że dzi­
siejszy panslawizm wśród Czechów, Ser 
bdw i Rusinów nie ma żadnych podstaw  
realnych, że idea ta nie jest ani wyraźnie 
odczulą, ani dostatecznie określoną, że jej 
propagatorami są nieświadome celów je- 
duostki. U  jednych jest panslawizm ha­
słem przydatnem do walki w celach na­
rodowych, nie ogólno-Jow iaóskich —  ta ­
kim jest panslawizm czeski —  u drogich 
jest on rezygnacją i wyrazem zwątpienia 
w walce o byt narodowy, w taki sposób  
objawia się on u Słowaków —  w innych 
wreszcie, jak u Serbów jest panslawizm  
środkiem, który m chcieliby Serbowie uzy­
skać pomoc Rosji w walce sw ej. . .  z Buł­
garami, łub też Chorwatami.

Idei słowiańskiej, jak ją pojmowano u 
nas, sprzeniewierzyli się dzisiejsi zwolen­
nicy Rosji i o posłannictwie Słowian, jak 
je  pięknie określił Chorwat Preradowicz, 
zapomniała ślepo rządowi rosyjskiemu od­
dana prasa panslawistyczna.

Faktem pocieszającym jest jednakowoż 
zachowanie aię tej części prasy słow iań­
skiej, która jest w Rosji niezawisłą i która 
coraz to częściej wypowiada prawdę, nie 
licząc się z uprzedzeniami i względami, 
jakie Rosji dotąd okazywano. Przoauiące 
wśród prasy tej stanowisko zajęła prasa 
bułgarska nie opuszczająca żadnej sposo - 
bności wytknięcia rządowi rosyjskiemu je  
go n ieszczcrości, dwulicowości i egoiz­
mu. Dzienui a  bułgarskie z surową bez 
względnością, w słowach najostrzejszych 
od-ądzają Ro-ję od czci, ostrzegają przed 
nią inuycb Slcwian i są niestrudzone w 
odnajdywaniu faktów, kompromitujących 
Rosję jako rzekome państwo słowiańskie 
T yle gorzkiej prawdy, ile o Rosji tójłga  
rzv napisJ w ostatnich latach, nie powie­
dział jej zapewne nikt inny, a rosyjska 
prasa nie polemizuje uawet z bułgarskiemi 
dziennikami, bo polemika byłaby tutaj uie 
możliwą

Ża przykładem prasy bułgarskiej i po- 
nczone jej rewelacjami, poczęły niezawisłe 
dzienniki serbskie, j a k : M a k  N ovine,
D n ivn i L is t  i Videlo zwracać uwagę na 
zachowanie się agentów rosyjskich w kra­
ju i dopatrywać w ich postępowaniu za­
miarów zgubnych dla Serbji, tendencyj nie­
bezpiecznych dla narodowośti serbskiej. 
W pierwszym rzędzie tej niezawisłej pra­
sy serbskiej, wojującej dziś z Rosją, stoi 
D nerni L is t,  jeden z największych i naj­
poważniejszych dzienników serbskich. Rząd 
zo-tał tą zmianą zapatrywań niezuwi-łej 
prasy serbskiej na stosunek Serbji do Ro­
sji niemile dotknięty, a wskutek nalegań 
z rosyjskiej strony, czul się zniewolonym  
do za-trzeżenia się przeciwko temu, jak o­
by zapatrywauia wrogo dla Rosji usposo­
bionej prasy serbskiej były podzielane 
przez osob i-tjści, stojące dziś u steru pań­
stwa Przecież protestem, choćby najener- 
giozniejszym nie zdoła on zaprzeczyć te­
mu, że przeciw Rosji budzi się niechęć 
wśród inteligencji serbskiej i że niechęć 
ku Rosji, jako objaw uzasadniony szerzy 
się w kraju. Powodów niechęci tej jest 
wiele, ogół serbski przekonuje się bowiem, 
że Rosji w liiczem nie zależy na popiera 
niu serbshit h interesów po za granicami 
kraju, bo Rosja w tych krajach tureckich, 
gdzie krzyżują się interesy bułgarskie z in­
teresami Serbów, nie popiera tych osta­
tnich.

Przed niedawnym czasem postępowy 
dziennik serbski Videlo, zestawiając do­
tychczasowe rezultaty polityki serbskiej z 
rezultatami polityki bułgarskiej na półwy­
spie bałkańskim, skonstatował, że Bułga­
rzy na nieprzyjrźui rosyjskiej wyszli do­
brze, Serbom zaś przyjaźń i protekcja ro­
syjska szkodziły na każdym kroku. Wo 
bec lakiego stanu rzeczy nie dziw. że u- 
m ysły Serbów w dobrem zrozumieniu in­
teresu własnego odwracają się od Rosji, 
że przyjaźń serbo rosyjska traci grunt pod 
nogami Najnowsze zaś wiadomości z sta 
roserbskich wilajetów, kosowskiego i sol- 
nickiego, o nowych gwałtach dokonanych 
na Serbach, których Arnauci bezkarnie 
mordują, przyczynią się również do zw ię­
kszenia niechęci w kraju przeciw rządowi 
serbskiemu, szukającemu sojusznika w 
Ro=ji, która jest bezsilną na półwyspie 
bałkańskim.

Zmiana zapatrywań na stosunek Rosji 
do Słowian południowych dokonywa się 
także wśród Chorwatów, Słowieńców i S ło­
waków. Powoli przyjdą i tam do przeko­
nania, że słowiani filizm Rosji ograniczy się 
na misjach taidcb, jaką było np. zamor­
dowanie Belczowa w So t i i . . .  I  czeska 
publicystyka wierna swemu slowianofil- 
skiemu hasłu: „Poznejme se !“, pozuawszy 
R osję lepiej, zajmuje wobec russofilizmu 
stanowisko bardziej rezerwowane. N arodm  
L is ty  wystąpiły przed kilku tygodniami, 
wówczas, kiedy jeszcze wystawa praska

była otwartą —  przeciw prasie rosyjskiej, 
zarzucając jej egO'zm i brak zrozumienia 
-praw słowiańskich. Krótko przed otwar­
ciem pierwszej se0ji Rady państwa, tenże 
organ wypierał się tendencyj russofilskich, 
przypisując je  staroczechom, zastrzegając 
się stanowczo przeciwko temu, żeby k ie ­
dykolwiek poświęcał przyjaźń polską, przy­
jaźni rosyjskiej H la s Karoda  zaś, w osta­
tnich zwłaszcza czasach informuje już bez­
stronnie czytelników swych o smutnych 
stosunkach polsko-rosyjskich.

W obec tych najnowszych prądów anty­
rosyjskich, objawiających się dziś w pra­
sie słowiańskiej, nie przeceniając ich ża 
dną miarą, można mieć uzasadnioną na­
dzieję, że dzisiejsza Rosja długo już cie 
szyć się nie będzie sym patjam i, na które 
sobie w istocie rzeczy wcale nie zasłu­
żyła.

Z KRAJU,
K ółka rolnicze.

K ółka rolnicze zdobyły sobie w Galicji 
zasłużoną sławę. Inicjatorowie tych poży- 
teczuych instytucyj mogą o sobie z dumą 
powiedzieć, że działalność ich już teraz 
przyniosła dla kraju z n a c z n e  korzyści, 
wywołała pomyślną reakcję w ogólnym sta­
nie gospodarstw, wiejskich zwłaszcza, i 
jest nadzieja że zdoła przełamać obojęt­
ność ogółu do zbudzenia się z apatycznej 
nieradności, w której jesteśm y w Galicji 
pogrążeni.

K ółka rolnicze okazały się tak znako­
mitym faktorem w sprawie podniesienia 
przemysłowego rolnictwa, że życzyćby na­
leżało, aby także i w miasteczkach dzia­
łalność swą rozwinęły. W tym celu nale­
żałoby starać się o hurtowne sklepy i Kije 
po mniejszych miejscowościach, gdzie prze­
możny wpływ na przemysł domowy i rol­
nictwo wywierają niesumienni żydowscy 
spekulanci. Om to wykupują prudukta 
r lnicze za bezcen i są regulatorami cen 
targowych. Należałoby zwrdi ić baczna u- 
wagę na haudel solą, wywóz' jaj, masła i 
drobiu zagranicę. Należałoby mieć w ła ­
snych ajentów skupujących od wieśniaków  
te produkta i złamać wpływ pomienionych 
8pekuLntów

O to zadania, do których dążą Kółka 
rolnicze. N iestety, wiemy aż nadto dobrze, 
że K ółka rolnicze nie cieszą się d o s t a- 
t  e c z n e m poparciem władz autonomiuz 
nych. Mają wprawdzie te władze tyle do 
czynienia, taki olbrzym* zakres działania 
że nie dziw, iż przy notorycznym braku 
odpowiedniej liczby urzędników nie mogą 
sobie dać rady. Leży w tern atoli w ska­
zówka, że nie należy opuszczać rąk w 
snrawie organizacji urzędów autonomicz­
nych, boć to jedna z najważniejszych spraw 
krajowych, podwalina przyszłego rozwoju 
tych urzędów, które nazywamy posterun­
kami naszej przyszłości narodowej.

W ładze autonomiczne powinny całą siłą 
I opierać „Kółka" i starać się o wprowa 
'<.enie ich w każdej wiosce. Z „ K ó ł k a  

m i“ w e s z ł y b y  ł a t w i e j  w ż y c i e  
t a k ż e  i s t r a ż e  o g n i o w e ,  c z y t e l  
n i e ,  a z n i e m i  o b o k  d o b r o b y t u  
t a k ż e  i o ś w i a t a  Najszczerzej wzywa­
my ludzi dobrej woli, aby wedle swych sil 
wspierali te pożyteczne Towarzystwa jeże]1 
już nie inaczej, to choćby abonowaniem  
P rz-w odnika K ó łek  rolniczych , wydawane­
go we Lwowie i kosztującego całorocznie 
I złr.

Ten hfe-h. Nerunuwicza, jak utrzymują 
W ęgrzy, m iał być główDą przyczyną w szel­
kich ■ późniejszych nieporozumień aż do 
chwili obecnej. Gdyby Nerunowicz był 
wówczas zajął się zbadaniem tej sprawy 
i chciał bvł zrozumieć żądania W ęgrów, 
snór mógł być dawno spokojnie załatwiony. 
Rozumiał to pełnomocnik węgierskiego  
dziedzica Paloczaja, ni, jaki D ydyński i 
czynił wtedy starana celem wyjaśnienia 
G-.licji, że granica idzie ze szczytu Mię 
guszowieckiego w środek Morskiego Oka, 
tak, iż cały Czarny Staw i położoue od 
wschodn grunta powinny się znajdować 
na terytorjum węgierskiem ; jego przedsta­
wień n:e chciano jednak, wrzekomo, zro­
zumieć. W skutek tego wina dalszych na­
stępstw nie spada na nas -  utrzymują
Węgrzy —  lecz na Galicję.

Charakterystyczni m jest, że między da- 
wnemi żądaniami Węgrów a nowszemi
zachodzi pewna różuica: mianowicie, gdy 
w r. 1824 chcieli oni zatrzymać dla sie­
bie c a ł y  Czarny Staw i połowę M orskie­
go Oka, to podczas obrad międzynarodo­
wej komisji w r. 1883 Węgrzy obstawali 
j iii  tylko przy p o ł o w i e  Czarnego Stawu 
i Morskiego Oka. Dowodzi to tylko, że
sami nie wiedzą, czego mają żądać.

Posiedzenie Kraj. Komisji d la  spraw  p rze­
m ysłow ych.

JE. Marszałek krajowy, ks Eustachy 
Sanguszko, jako przewodniczący kraj. k o­
misji dla spraw przemysłowych, zwołał po­
siedzenie tej komisji na dzień 15 listopada 
b. r. Posiedzenie odbędzie się o godzinie 
1 L przed południem w gmachu sejmowym*., 
w sali radnej Wydziału krajowego, z na­
stępującym porządkiem dziennym :

1) Sprawozdanie z czynności sekcji a d ­
ministracyjnej biura komisji w ubiegłym  
kwartale.

2) Sprawozdanie roczne z czynności ko­
misji za czas od sierpnia 1890 do sier­
pnia 1891, mające być przedłożonem wys. 
Sejmowi.

3) Sprawozdanie o zmianach wprowa­
dzonych jeszcze do preliminarza komisji 
na rok 1892 (sprawozdawca T. Romano- 
wicz).

4) Sprawa jeduorazowej wypłaty zasiłku 
z funduszów krajowych na wystawienie bu- 
dyuku dla szkoły tkackiej w  Krośnie. (Spra­
wozdawca L  Wierzbicki).

5) W niosek Wydziału powiatowego ska- 
łackiego w sprawie wzorowego warsztatu 
kołodziejskiego w Toustem. (Sprawozdawca 
T. Romanowicz).

6) Sprawa ponownego wydawnictwa ksią­
żek dla szkól przemysłowych uzupełniają­
cych. (Sprawozdawca J. Fratikp).

7) Podania o pożyczki i zasiłki dla przed­
siębiorstw przemysłowych. (Sprawozdawca 
dr. Zgórski).

8) Prośby o stypendja. (Sprawozdawca 
T. Romanowicz).

9 ) W nioski członków komisji.

KURIER pmwj :ip** łUIY.

W ybór po sła  do Sejmn.
W dniu 12-tym b. m odbędzie kom i­

tet przedwyborczy powiatowy w Chrzano 
u ie  posiedzenie, na którem kandydatury 
na posła do Sejmu stawiane będą.

Osoby mające zamiar kandydowania ze­
chcą kandydatnry swoie zgłosić ustnie lub 
pisemnie.

Przewodniczący komitetu
W odzicki.

MorsKie OKo.
W  sprawie sporu grauicznego o Morskie 

Oko, donoszą K u,-jerow i W arszaw skiem u, 
iż W ęgrzy zebrali liczne zarzuty, które 
niebawem zost ina przeslaue rządowi au- 
strjackiemu. M ianowicie twierdzą oni mię 
dzy innem i, e akt urzędowy z duia 23  
października 1824 roku, na mocy którego 
skarb austrjacki sprzedał Em anuelowi H o-  
molaczowi także i przestrzeń na wschód 
Morskiego O ka, położoną między Czar­
nym Stawem , Rysami i Dąbiem , był nie11j LU  ̂—.... . .uic
ważny. Zaraz też wówczas protestował* 
przeciw temu odgraniczeniu W ęgrzy, u- 
trzymujpc, iż granica między (talicją a 
W ęgrami iść powinna ze  ̂ szczytu góry 
„Nad Rybie" (azis zw. „M ięguszowiecki") 
przez środek Morskiego Oka , a ztąd wzdłuż 
potoku, płynącego z tegoż jeziora ku pół­
nocy. Mimo, że Węgrzy mieli wtedy szcze­
gółowo umotywować takie rozgraniczenie, 
komornik Nerunowicz odrzucił jednak ich 
żądanie, co też w odpowiednim protokóle 
zos ało zaznaczone.

K jL3Ełł L&lTifjfSKl.
* JE Namiestnik hr. Badeni wyjechał 

wraz z szefem b'nra prezydjalnego namie 
stnietwa, starostą p. Manthnerem do Gród­
ka , celem odbycia lustracji tamtejszego 
starostwa.

* Przybyła do Lwowa Hąjota (pani 
Szole-Rogozińska) i wygłosi tu odczyt da 
wno już zapowiedziany. Znaną poetkę P°' 
dojmowano w tych dniach rautem w Kole 
literacko artystycznem.

* Nowa sztuka wystawiona w teatrze 
skarbkowskim p. t.: „Dobry numer" napi­
sana przez Abrahamowicza i Zielińskiego, 
nie wszystkim się podobała. Dzienniki 
sprzecznie wyrażają o niej zdanie. Kiedy 
K urjer L w ow ski chwali rzecz bezwzglę 
dn;e, D zienn ik  Polski mówi, że sztuka do­
brze jest zrobioną; G azeta N arodow a  zapi­
suje „zaprotestowanie (?) nowej firmy,“ a 
Przenląd  pisze, co następuje: „Ułożenie 
komedji nie ndało się wcale. Sztnka wle­
cze się leniwo przez trzy akty, akcji w 
niej nie ma żadnej, życia najmniejszego, 
audytorjum znudzone ziewa. W ięc cóż się 
dzieje pr-ez całe trzy akty? Nic zgoła — 
jest tylko nndna gadanina na temat mało 
miasteczkowycL stosunków".

* Przeniesienie zwłok ś. p. Tomasza Sta- 
neckiego, profesora i rektora uniwersytetu 
lwowskiego z dotychczas -wego miejsca spo­
czynku do grobowca rodzinnego, odbyło się 
dnia 2 b. m. rano.

* Na posiedzeniu dnia 4 listopada b. r. 
uchwalił magistrat wprowadzić w życie je­
szcze w bieżącym rokn dwie fundacje dla 
rzemieślników, mianowicie, fundację ś p- 
Dncheńskiego i rozdać z niej 20 stypen- 
djów po 120 złr. rocznie, oraz fnndację 
ś. p. Blanka —  cztery stypendja po 250 
złr. i odnieść się w tym celn do namie­
stnictwa.

* Magistrat m. Lwowa ogłosił odezwę 
w której z w ra c a  się do pnbliczności z go- 
rącą i nsilną prośbą o przyjście w pomoc 
nieszczęśliwym ubogim, dla złagodzenia bo­
daj częściowego i ochronienia ich od dal 
szej nędzy. Liczba potrzebujących wsparcia 
wzrasta ciągle tak, że gmina sama nie jest 
w stanie dziś ubóstwn temu zaradzić.

* Z Tarnopola donoszą: 'Włościanie w
powiecie zbarazkim wysprzedają swoje grnn- 
ta, a namawiają ich do tego żydzi, dzier­
żawiący karczmy, którzy naturalnie, kupu­
ją od nich te gru n ta , prawie za bezcen, 
aby następnie sprzedać je za drogie pie­
niądze komisji kolonizacyjuej bar Hirsza, 
a właściwie Friedlitaderowi, sekretarzowi 
Towarzystwa „Alliance Izraelitę". Kontra­
kty lndzmm spisują jacyś pokątni pisarze, 
i wszystkich wysyłają do krajn róz „Ro- 
zalji" (inna nazwa Brazylji), gdzie wedłng 
icb opowiadania, każdy z wieśniaków ma 
otrzymać 100 morgów pola, 10 par wo­
łów, i worek pieniędzy na zaknpno narzę 
dzi rolniczych, potrzeonych do uprawy ro­
li. Nic dziwnego więc, że Ind nasz nieo- 
świecony, ślepo nfa słowom tych podłych 
ajentów i wysprzedaje się , aby tylko jak 
najprędzej dostać się do owego obiecanego 
dtrajn „Rozalji", płynącego miodem i n le­
kiem.

Władze polityczne i żandarmerja, po­
winny rozwinąć energiczne śledztwo, aby 
wyśledzić tych osznstów, ukrywających się 
po karczmach, po wsiach i po szynkach w 
Tarnopolu.

* Z Maszyny donoszą, iż w Szczawnikn, 
wsi o pół mili odległej, w nocy na 26 z 
m , zabity został Jlko Łasienik, młody syn 
zamożnego gospodarza. Zabójca Leszko P e­
tryk, również syn gospodarza, został uwię 
ziony. Powodem morderstwa była zazdrość, 
ofiara bowiem, zarówno jak i zabójca, ko­
chali się obaj w jednej dziewczynie, która 
Petrykowi więcej względów okazywała, gdy 
rodzice jej byli mu przeciwni. Petryk za­
bił Łasienika uderzeniem pałki w głowę, 
poczem tłukł go jeszcze o kamienie, aż du­
cha wyzionął,

* W gminie górskiej Różanka w pow. 
stryjskim, pojawiło się w tych dniach dość 
wielkie stado wilków, które wydusiło 33 
sztuk owiec pasących się w górach. Staro­
stwo stryjskie zarządziło jnż odpowiednie 
kroki, w celu wytępienia tych szkodni­
ków.

* Robotnicy pracujący koło budowy 
drogi w Myślowej koło Podwołoczysk, wy • 
kopali mnóstwo naczyń glinianych. Nie 
z.nając ich wartości, robotnicy poczęli wy­
kopane naczynia tłuc, i byliby wszystko 
zn iszczy li, g d y b y  nie p. Erazm Ostrowski, 
t.m ec:ny nauczyciel, który zdołał ocalić od 
zbicia i zabrał ze sobą 13 przedmiotów, 
a m ianowicie: 1 dzbanek z siwej, bardzo 
grube' gliny, przyozdobionej przeróźnemi 
wzorami, 1 flaszkę z takiej samej gliny,
1 wazę, 1 miskę, 1 mały dzbanek, 2 garn­
ki i 6 innych naczyń. Prócz tego wyko 
pano tam także żelazną spisę i jakieś szkla­
ne naczynie, które zabrał ze sobą nadzor­
ca drogowy. Naczynia te, jak dunosi pan 
Ostrowski, muszą być bardzo stare, gdyż 
zupełnie wyrobem i formą różnią się od ca 
czyń glinianych dziś wyrabianych.

* W* bór nzupełniający do Rady pawia 
towgj w Kałuszu, z grupy gmin wszystkich, 
odbędzie się 15 grndr.ia b. r.

* Cesarz zatwierdzi! wybór Andrzeja br 
Fredry i Kaziurerza Kurka, pierwszego na 
prezesa, drugiego na wiceprezesa Rady po­
wiatowej w Rudkach.

* Zabawną, lecz niekouiecznie przyjemuą 
dla siebie w-.rjnę zmuszony jest toczyć zna­
ny zaszczytnie' pisarz i znawca spraw au 
tonomiczny(:h, d". Hibl z Jaworowa. Z mia 
steczka t gn przesyłane są liczne kores­
pondencie do Giize';/ P rzem yskiej, w- któ- 
i’vch antrr zasłużenie i niezasłużenie gani 
miejscowe stosunki. Ponieważ dr. Hibi pi 
sze w yb rn ę dzieła w . . . sprawach nauko 
"J^h, ntarlo się zatem przekonanie, że nie 
kto inny, lecz on musi być autorem kore- 
spondeneyj, które tyle dały się we znaki 
Jaworowianom. Posypały się więc na Sz 
mecenasa ze wszystkich ptron napaści, od 
których go dopiero sama Gaz. Przem yska  
uwolniła, zamieszczając kategoryczne o- 
świadczenie dra Hibla w tej kwestji.

* Gnz. Pol. Czernioi ' L a  p isse : Przed­
stawienie operetki narób- ci „'Uerbel do 
mowy" (słowa G regorowie a, muzyka Ka­
zimierza Kratzera), odbędzie si; w nie­
dzielę, dnia 8 b m., wraz z wyst' wieniem 
prześlicznej komedji Blizińskiego „Dzika 
Różyczka". Co się tyczy operetki, winniśmy 
dodać, że obok muzyki Kratzerooskiej po­
czyniono jeszcze parę w stawek muzycznych.
I ta k : przed rozpoczęciem Bztnki, orkfestra 
odegra nwertnrę Wrońskiego (Polonez), 
w instrnmentacii pana Z., który zarazem 
objął ki r wnictwo części wokalno muzy- 
1 alnej przedstawienia. Nadto dodanym bę­
dzie marsz dla chórów (mnzyka uktadu p 
Z , słowa KI. K ), oraz pieśń narodowa, 
zatytułowana „Sygnał".

* W Berlińcach, powiatu serockiego, dzie­
ci bawiące się na poln, spostrzegły w roli 
błyszczący się kawałek metalu. Nie mogąc 
san.e wydobyć go z ziemi, dały znać do 
wsi, zkąd przybyli włościanie i wykopali 
stary dzw on, na kiórego ścianie znajduje 
8>§ wyryty rek 976. Objętość dzwonn ma 
Vj metra średnicy. Jest on zachowany wca­
le dobrze.

KURJER SZKOLNY.

* Rada szkolna krajowa postanowiła, na 
zasadzie odnośnych opin'j. przedstawić mi­
nisterstwu oświaty konieczną potrzebę za 
prowadzenia nauki polskiego języsa w se 
minarjnm nauczyeielskiem żeńskiem w Czer- 
niowcafb, a to z początkibm roku szkolne 
go 1892. Koło polskie dobrze zasłużyło się, 
ująwszy się krzywdy a dyrekcji semina-

rjum nauczycielskiego i kraj. Radzie szkol­
nej należy się uznanie za bezstronną opi- 
nję, która przywróci Polakom bukowiń 
skini jedno z praw narodowych, dotychczas 
najniesłnszniej gwałconych.

STYPENDJA.

* W ydział krajowy ogłasza konknrs z 
terminem do 15 listopada b. r.

a) Celem nadania stypendjum o rocznych 
60 złr. w. a. z fundacji imienia Agenora 
hr. G Jnehowskiego, utworzonej przez gmi- 
Dy byłego powiatu Radymieńskiego.

O nadanie tego stypendjum ubiegać się 
mogą młodzieńcy nbodzy, którzy po ukoń­
czeniu nanki w jednej ze szkół ludowych 
gmin byłego powiatu Radymieńskiogo do 
szkół wyższych nczęszczają. Pierwszeństwo 
mają synowie włościan. Prawo nadawania 
tego stypendium służy W ydziałowi krajo­
wemu.

b) W cela nadania stypendjnm z funda­
cji ś. p. Tomasza Saramy, o rocznvch 120 
złr. dla uczniów narodowości polskiej, bez 
różnicy wyznania, nezęszczaiących do ja­
kichkolwiek szkół publicznych w obręoie 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem z wyłączę 
niem szkół początkowych ludowych, a wv 
kaznjąeych przynajmniej dobry postęp w 
nankach i brak środków utrzymania. P ier­
wszeństwo przed innymi kandydatami sta 
ży fcrewnym ś. p. fundatora. Na stypeu 
dystach niniejszej fundacji cięży moralny 
obowiązek przykładania się prywatnie do 
nanki historji polskiej i literatury ojczy­
stej Prawo nadawania niniejszego stypen­
djum słnży W ydziałowi krajowemu.

c) W celn rozdania stypendjów z zapisn 
ś. p. Jana Żurakowskiego po 262 złr. 50 
ct. i 210 złr. rocznie, dla synów dawnej 
szlachty polskiej z pierwszeństwem dla po­
tomków familji fundatora ś. p. Jana Żn- 
rakowskiego i familji zięcia jego Jnljana 
Starzyńskiego, tudzież po 210 złr. i po 
157 złr. 50  ct. rocznie, dla nczniów do 
szlachty polskiej nienależących. Prawo roz- 
d iwuicl wa powyższych stypendjów słnży  
W ydziałowi krajowemu, który również u- 
mocowany je s t :

a) uwolnić ucznia od obowiązkn uczęsz­
czania do szkół publicznych Inb zakładów 
naukowych w krain istniejących, jeżeli szko­
ła lub zakiad w zawcazie, Któremu uczeń 
się oddaje, w kraju wcale nie is tn ia ły ;

b) użyć stypendjnm na zasiłek nadzwy­
czajnie nzdolnionych młodzieńców, celem w y­
słania ich po nkończenin nank w kraju, za 
granicę dla dalszego ich kształcenia się, 
który to zasiłek jednak nie dłużej, jak ty l­
ko na dwa lata udzielony być może.

* W ydział krajowy pgłasza konkurs z 
terminem wnoszenia podań do 15 listopa­
da: a) celem nadania dwóch stypendjów z 
zapisn p. Emila Torosiewicza, o rocznych 
125 złr. dla młodzieńców ubogich, Pola­
ków, obrządku rzym. katolickiego, orm.- 
kat. lub unickiego, którzy z dobrym postę 
p“m w naukach i cbyczajach uczęszczają do 
szkół ś re d n ic h  lub wyższych w kraju i- 
atniejąc.. ,h. Pierwszeństwo słnży krewnym 
fu n d a to r a  p . Emila Torosiewicza, jeżeli ci 
p e s ia d l j ą  warunki, wymagane od stypendy­
stów i są  w niedostatku. Prawo nadania 
stypenijum, służy p. fundatorowi.

b) W celu nadania stypendjum z funda­
cji ś. p. Piotra Jakóba dw. im. Rostockie- 
go, o rocznych 370 złr. dla uczniów szkół 
ludowych lnb gimnazjalnych w Drohoby 
byczu, którzy należą do rodziny ś. p fun­
datora, potrzebują tego wsparcia, a wyka 
żują dobry p o s tę p  w naukach i odpowiednie 
obyczaje. Ra? nadane stypendjuui, zatrzy 
mnje obdarza>v aż do nkończenia nauk w 
c k. gimnazip w Drohobyczu. Prawo na 
dania tego sł; djum, słnży p. Michałowi 
Kobrynowi, . iszkałemu w Drohobyczu, 

wentnalnie zaś Wydziałowi krajowemu.

WAKUJĄCE POSADY

* Rada szkolna okręgowa ogł»sza kon­
kurs z terminem wnoszenia podań do 15 
grndnia b. r., celem stałego obsadzenia na­
stępujących posad nauczycielskich :

A Przy szkołach 1-kl. etatowych z pła­
ca roczną 300 złr. i wolnem pomieszka­
niem : w Cbaszczowie, Jabłonce wyżnej (w 
gotówce 276 złr. i 6 sążni n. a. m ękkie- 
go drzewa opałowego, wartości 24 złr.), 
Libnehorce (w gotówce 293 złr. 76 ct. i 
morgi pola, z którego dochód obliczono na 
6 zir. 30 ct.), Łosińcu, Rozłaezn, W yso  
ckn niżnem.

B. Przy szkołach filialnych 1-klas. z pła­
cą roczną 250 złr i wolnem pomieszka­
niem : Boberce, Boryni, Jasienicy zamko­
wej, Jaworze, Krasnem, Matk«wie, Mo- 
chnatem , Michniowcn i Źnkotynie.

W e wszystkich wymienionych szkołach, 
jest język wykładowy ruski.

LICYTACJE
Sprzedane będą w  sądach ricyriatowtch  :

* W  Komarnie, realność 1. 402 w gra 
K^marnie położona, d. 23 listo ada i 23 
grndma b. r. od 44 złr.

* W Leżajsku, realność 1. 28 w Chuda 
ezowie położona d 24 lisropnd* i 22 gru ­
dnia b. r. od 1000 złr

* W  M;alcu, realność 1. 254 w gm, Mie 
lec poleżona, d, 26 listopada i 17 grudnia 
b. r. od 750 złr.

* W Sanokn, realność 1. 124 w gm. Dą­
brówce ruskiej położona, d. 10 listopada i 
15 grndnia b. r. od 1415 i łr .

* W Leżajsku, realność 1. 995 w Sta- 
remmieście położona, d. 1 grndnia b. r. i 
12 stycznia 1891 r. od 550 złr.

* W Glinianach, realność 1. 148 i 236, 
w gminie Gliniany położona, d. 4 listopa­
da i 9 grndnia fc. r. od ad a) 100 złr., 
ad b) 200 złr.

* W  Glinianach- realność 1. 278 i poło­
wa realności 1 272 w gm. Gliniany poło­
żona, d. 6 listopada i 9 grndnia b. r. od 
113 złr.

Charakterystyczne przemówienie.
(?) Od czasu, kiedy ustąpił dr. Juljan 

Dunajewski, przywódcy lew :cy w coraz 
śmielszym przemawiają tonie Zuchwałość 
przecież,- ęakiej dowody dał Świeżo semiła 
dr. Suess, profesor i były rektor uniwer­
sytetu wiedeńskiego, przechodzi wszelkie 
granice. Pan ten występując w spo=ćb nie­
słychanie brutalny prz-ciw  anty emitom, 
powiedział między innemi co następuje: 
„W śród antysemitów istnieją dwie grupy: 

jedną tworzą masy luduości, a drugą przy­
wódcy, którzy ukryli się za kulisami. 
Przywódcom zależy na tem, aby W iedeń  
nie stał się wielkim. Wczoraj powiedział 
pewien deputowany w Izbie, że wypada 
ograniczyć przymus szkoluy, bo inaczej 
zabraknie parobków. T a k i człowiek w y ż y  
ceni cielę, które w yda na św iat jeao kro- 
ira, n iż  dziecię swego robotnika11. Tak prze­
mawia urzędnik państwa, wychowawca 
młodzieży chrześcijańskiej Za oszczerstwa, 
które rzuca na klasy posiadające a wła­
ściw ie na szlachtę, nie wytoczą mu z p e ­
wnością procesu ani karnego ani nawet 
dyscyplinarnego, bo wywody jogo przyto­
czył bez komentarza półurzędowy dzien­
nik  a c. k. prokuratoij i nie skonfiskowała 
go za to. U  nas paragraf przeciw podbu­
rzaniu jednej klasy luduości przeciw dru­
giej, częśoiej Dywa stosowany niż W stoiior 
państwa.

Freycinet i Clemenceai
ę§) K iedy miuister spraw iedliwości F al- 

lićres wydał znany okólnik do biskupów, 
zabraniający im urządzania pielgrzymek do 
Rzymu sądzono powszechnie, iż otwarty 
nieprzyjaciel ministerstwa Frej cineta, dep. 
Clemenceau i jego radykalna ptrlja nare­
szcie będzie zadowoloną. Urzędu posła 
przy W atykanie nie atakowano zbyt s il­
nie, wniosek Dreyfussa o rozdział K ościoła  
"d państwa odłożono ad calendas graecas, 
wreszcie przyjęto bez dyskusji budżet m i­
nisterstwa oświaty. M inister Freycinet 
trjumtował i sądził już, że radykalni uare- 
szcie pójdą z nim ręka w rękę.

Tymczasem ubiegłej soboty zerwała się 
w parlamencie burza z zupełnie iunej 
strony, niż było można przypuszczać. C le­
menceau wydał otwartą wojnę miuisterstwu, 
uważając dotychczasową, mi ozącą nmowę 
za niebyłą i to z błahego powodu.

W dniu 25 października wybrano w L il­
le na pnsła socjalistę Lafargue^, odsiadu­
jącego kozę za udział w zaburzeniach w 
Fourmies. Ernest Roche zainterpelował 
ministra, dlaczego nowowybraueg i posłi 
dotychczas nie polecił wypuścić z wię­
zienia, choćby tylko prowizorycznie? M il- 
lerand zarzucił m inisterstwu, że pozwala 
sobie na niczem nieusprawiedFwi< ną suro­
wość wobec zastępców klasy robotniczej i 
pragnie każdą opozycję usuuąć. Przeszka­
dzać robotnikom wybierania ludzi, do K t ó ­

rych mają zaufanie, znaczy podżegać ich 
do rewolucji.

W odpowiedzi oświadczył minister Fal- 
- bies, iż ukaraniem Lafargue*a rząd zaoe- 
wnil prawu szacunek, co jednakowoż skraj­
nych frakcyj zupełnie nie uspokoiło Fer- 
roul zaznaczył, iż Lafargue wydał odezwę, 
w które zrzeka się łaski rządu, „gdyż wy­
borcy z L ille zemszczą się za rzeź w Four­
mies i sami mu bramy więzienia otworżą". 
Należy więc nie dopuścić do nowych wy­
kroczeń przeciwko prawu i władzy i L a-  
1'argue’a coprędzej usunąć z więzienia, 
skoro sam z niego wyjść nie chce. Ernest 
Roche zauważył jeszcze, że obecny rząd 
republikański jest m nie’ liberalny niż ce­
sarstwo, r^ądy Thiersa, nawet niz króle­
stwo. Clemenceau zażądał natychmiasto­
wego uwolnienia posła dodając, że nie 
chodzi tu zupełnie o łaskę, ale o prawo.

Na to wszystk i odpovt ledzial w krótkich 
słowach Freycinet, że rząd stera się o spo  
kój w każdym kierunku i dąży do rozwią­
zania kwestji socjelnej, musi jednakowoż 
bronić nietylko wolności ale i porządku —  
ale wyjaśnienie to nie zadowoiniło hynaj- 
mniej radykalnych W  glosowaniu wniosek  
ich upadł wprawdzie, gdyż prawica osten- 
tacvjuie opuścda «alę przyczyniając się 
tym sposobem do zwycięztwa u mister- 
-twa.

Mimo to jednak Freycinet nie oddaje 
się złudzeniom, gdyż wie aż nadto dobrze, 
że Clemenceau jest bardzo zawzięty, umie 
zawsze wybrać słabą stronę i uderzyć w 
nią ze skutkiem, który w Izbie francuskiej 
nazywa s ię : „upadkiem miuisterstwa".
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„SZAR Y  W IL K 1'
Powieśó historyczna A. Krechowieckiego 

przez 

J a n a  Z d o r ę .

(Ciąg dalszy).

Batory ,ednym zamachem uciął feb mo- 
żnowładczej bucie, ale łeb ten odrósł nie­
b a w e m ...  Już w roku 1605, korzystając 
z ogólnego niezadowolenia z rządów Zyg­
munta I I I ,  zrywają się harde, wichrzy- 
cielskie ducny do jawnego przeciw kró­
lów i buntu i pokrywszy kunsztownie swoje 
osobiste ambicje j urazy, narzucają się 
szlachcie na przywódców. Jakiekolw iek po 
budki zrodziły rokosz Zebrzydowskiego  
(„Starosta Zygwolski “ St Stadnicki), fak­
tem je s t , że od tej chwili poczyna się stały, 
wewnętrzny nasz upadek i rozkład. Zjawia 
się wreszcie osławiona „złota wolność" 
szlachecka, zjawia się smutnej pamięci 
liberum, veto i naród wije się rozpaczliwie 
w konwulsjach niem ocy. Pod wpływem  
pierwszych nieszczęść budzi się z odrętwie­
nia i upadku, stawia wielki program od­
rodzenia , czyni gwałtowne w ysiłk i. . .  ale 
było ju i  za późno. 1 pada biedny naród 
pod obuchem przemocy, strawiony w e­
wnętrzną rozterk ą .. .

Dziei< są wielką mistrzynią życia , szko­
łą doświadczenia politycznego, a powieść 
z niob wysnuta, powieśó historyczna po 
winna być — jak słusznie żąda K aczkow  
8kt — nie czczą tylko rozrywką dla znu­
dzonych czytelników, narkotykiem , lasko 
ozącym serce i nerwy, stekiem awantur 
niczych przygód i nadzwyczajności, poję­
tych d la D u m a s, lecz działając na serce 
i imaginację, powinna być zarazem po- 
żywczym dla umysłu pokarmem, wypowia­
dać prawdę dziejową, być niejako siostrą 
przyrodnią historji, jej poniekąd pomocni­
cą , d op ełn ien iem .. .

K n  tei metodzie przechylił się K recho- 
w iecki, Jak wogóle prawie wszyscy dzi­
siejsi powi )ściopisarze historyczni.

Ostatnia jego pow ieść, z wyjątkiem  
w stęp u , który przenosi nas myślą w czasy  
sprężystych i twardych rządów Łokietka, 
snuje się w dobie panowania Kazimierza 
W ielkiego i jest bardzo pouczającym obra­
zem walki prawa, ładu i sprawiedliwości 
z anarchją m ożnowladczą, samowolą i bez­
prawiem, walką starego obyczaju z nowym, 
separatystycznych dążeń potentatów wiel­
kopolskich z rozumnem dążeniem Kazimie 
rza do zjednoczenia wszystkich dzielnic 
w jedno potężne i cywilizacyjną pracą za­
jęte państwo.

Jeże11 jednak takim jest główny zarys 
pow.eści Krecho wieckiego. to znów z dru­
giej strony bardzo poważnym czynnikiem  
psychicznym i jedną z głównych sprężyn 
dramatycznych tego utworu jest gwałtowne 
ścieranie się nienawiści rodow ych, obrażo­
nych am hicyj, dawnych uraz i pokrzy 
wdzeń. Już w samym wstępie, wysoce dra­
matycznym i p ięknym , targnął autor tę 
sfrunę bardzo s im ie , odtwarzając nam o- 
hraz nienawiści rodowych między przed- 
staw icielar i dwu potężnych w W ielkopol- 
scie dom ów : Wincza z Szam otuł i Przy- 
byzława Napiwona z Borku, dzielnego ry- 
-*rza Łokietkow ego. Jak z dziejów wia­

domo, W incz, generał-starosta wielkopol­
sk i, mszcząc się na Łokietku za strącenie 
gb z irzędu, potęgę krzyżacką na kraj 
sprowadził. W prawdzie w ostatni jj chwili 
bitwy pod Płowcam i przerzucił się był na 
istiónę polską i przyczynił się do pogro­
mienia Krzyżaków, nie mniej hańby tem  
nie starł i pozdstai sprawcą wszystkich  
nteszjzęśc kraju, zwłaszcza też W ielkopol­
skiej ziem i, która stała się jednem  mo­
rzem łe z , straszliwą ruiną moralną i ma- 
terjalną. W inez zatęskniwszy do żony, 
która wraz z małem dziecięciem , córką 
M artą, wiodła smutne dni niedoli najprzód 
w Poznaniu, potem w Szamotułach, zje­
żdża do W ielkopolski, ubezpieczony listem  
królewskim. Teraz dopiero w id zi, jak stra­
sznych nieszczęść stał się powodem — 
ale zamiast kajać się i dążyć do naprawy 
złego, on przeciwnie nrąga zbolałemu na­
rodowi. W czasie uroczystej procesji ko­
ścielnej w Poznaniu, krążącej po ulicach 
miasta ex re szczęśliwie skończonego oblę 
żenią miasta przez Jana, króla czeskiego, 
W incz ściera się gwałtownie z zacnym ry-

NA ZIEMI 
PIASTÓW.

l i t  POWIEŹĆ

JÓ ZEFA  HOOOSZA.

(Ciąg falezy).

—  W  takim razie należało wnieść skar­
gę do sądu —  proboszcz wtrącił.

—  B a, ba, żeby to w naszych czasach 
tak łatwo szło, jak się komn zdaje! U  nas 
w Galicji, tylko ten pewnie proces wy­
grywa, Kto zię nigdy nie procesuje. Zre 
zzta ozy ksiądz dobrodziej m yśli, że był­
by ma kto tę manipulację udowodnił ? Już 
on tak zakręcił, że nietylko sąd, ale nawet sam 
djabeł nie byłby prawdy doszedł. Zrujno­
wał mnie więc, zrujuowai ten psubrat i o 
mało, żem przez niego z majątku nie w y­
szed ł. . .  Gdym nie m ógł żydom  oddać 
pieniędzy, zaczęli mnie skarżyć, grabić, l i­
cytować, B óg jeden wie, jakie ze mną cu- 
dactwa wyri iali. A le szlachcic a nas to  
tak: Znosi, cierpi, m ilczy, lecz jak raz 
weźmie na kieł, nie da się samemu lucy- 
perowi. Tak samo i ja zrobiłem, moj sło ­
dziutki kochasin. M ordowali mnie, omało 
ze mnie grzesznej duszy nie wypuścili, 
wszelako, jakem sobie na końcu powie­
dział, że się  nie dam, takem się też 
nie dał. Dw a razy zlicytowali mi Ba-

cerzem Ł okietkow ym , Irzybysław em  z 
B orkn, następnie zaś dowiedziawszy się, 
że tenże zwołuje przeciw niemu zjazd 
szlachty, zjeżdża na wiec i po burzliwej 
słów  wym ianie, piwa wobec wszystkich  
w twarz Przybysławowi.

Przepyszną, pełną grozy dramatycznej 
jest chwila, gdy zuchwały W incz w bo­
gatej zbroi, w płaszczu krzjżackim  na ra­
mionach , w tym  samym płaszczu, który 
miał ua sobie, gdy z W ielkim  mistrzem 
Luderem na W ielkopolskę szedł, jedzie n i­
by istne urągowisko na zjazd do Pozna­
nia, a tu w m ieście pierzchają przed nim 
wszyscy, wyludniają się ulice, tylko dzwon 
kościelny posępnym , miarowym rytmem  
zdaje się g łosić:

—  N a śm ierć! zdrajca! p r z e k lę ty ! . ..
W incz nie pada jednak ofiarą wzburzo 

nej jego zuchwalstwem szlachty, lecz g i­
nie z rąk wiernego druha raubritterów  z 
nad Gopła. Maćka Borkowica , który 
mszcząc się zniewagi ojca swego Przyby- 
sława, najeżdża Szamotuły wraz z całą 
tłuszczą lu !zi zrozpaczonych i głodnych, 
dyszących nienawiścią ku Winczowi — i 
tam bierze straszną nad nim pomstę.

(Ciąg da lszy nastąpi).

Angielski mąż stanu 

0 FRANCUZKIEJ ARMJI.

( f )  Sir Charles D ilke, który wskutek 
osławionego swego procesu należy obecnie 
do upadłych wielkość, w Anglji i ręce ma 
zw iązane, zapełnia długie godziny swego 
przymusowego bezrobocia badaniem bieżą­
cych zagadnień politycznych, o których 
pisze zajmujące artykuły.

Sir Charles D ilke, jako gość Freycineta 
przypatrywał się ostatnim manewrom ar- 
mji francuzkiej i wrócił ztamtąd zachwy­
cony do tego stopnia, iż nie wahał się po­
wiedzieć, że armja niemiecka przed armją 
francuzką ustąpić musi. „Od sierpnia 
roku 1871 —  pisze D ilke -— do roku 
1891, wszystkie powagi wojskowe twier­
dziły, że N iem cy są pierwszą potęgą w o­
jenną na święcie, a Kiedym w roku 1887 
wbrew wszystkim  utrzymywał, że Fran 
cja jest równie silna, jak Niem cy, zapa­
trywania moje nazwano ekscentrycznemi i 
napadnięto mnie w mnóstwie krytyk. D ziś 
z wielu powodów nikt nie ośmiela się po­
równywać sił dwóch tych mocarstw, aui 
głosie, że p„trójne przymierze mocniejsze 
jest, niż Francja w przymierzu z Rosją.

„Co do samych manewrów —  pisze 
D ilke — rok 1891 przekonał znów w szy­
stkich, że francuzki żołnierz jest znów  
pierwszym żołnierzem ua świecie. (W ojny  
napoleońskie przekonały żołnierza francu 
zkiego, że polski nie ustępuje mu woale, 
a nieraz go przewyższa — p rzy p . tłom .)  
Dzisiejsi żołmerze fi-ancuzcy ożywieni są 
tym samym duchem, który ożywiał nie­
gdyś wojowników Napoleona W ., którzy 
tylu cudów dokazali. Francja sama jest 
zdumiona rezultatami, do jakich doszła.

„Podczas manewrów armja okazywała 
nadzwyczajną wytrwałość. Piechota odby­
wała dziennie po 50 km. drogi, kawalerja 
po 60) mimo to, zapał i ochota nie zmniej­
szały się wcale. Rannych było bardzo 
mało, maruderów prawie wcale nie było. 
Oficerowie żyli z podziwienia godną wstrze­
li  ięźliwością, nie dbając o wygody, a ich  
wykształcenie fachowe wytrzymuje najsu­
rowszą krytykę. Jenerał Saussier i Frey  
cinet są powagami wojennemi, jak niegdyś 
M oltke. W szystkie odłamy armji, tak ar- 
tylerja, jak piechota i jazda, pod każdym  
względem odpowiadają wszelkim  wyma­
ganiom. K arność w armji wzorowa. . .  * 
W  końcu oświadcza D ilke, iż miljony żoł­
nierzy, jakkolwiek pod względem mate- 
rjalnym ciężarem są dla kraju, jednak  
przyczyniają się wiele do utrzymania po­
koju.

Co do nas, ponieważ nie byliśm y na 
manewrach armji francuzkiej razem z pa 
nem Karolem D ilk e i nie widzieliśm y fran- 
cuzkiego żołnierza, polem izować z nim nie 
będziemy. Zwrócimy tylko uwagę na to, 
że podczas głośnego procesu D ilk e’go. 
Francuzi okazywali mu wiele sympatji, 
której mu zresztą dotąd nie szczędzą i byó 
może, że artykuł streszczony przez nas, 
jest poniekąd aktem kurtuazji, hojnem  
wywdzięczeniem się gentelmana, który nie 
chce byó dłużnym nic i nikomu, nawet 
państwu.

Bezwątpienia jednak D ilke nie bez pod-

bice, a ja  obadwa razy zwaliłem licytację, 
sześć lat trwała ta historja, a teraz, jeźli 
św. Florjan mi dopomoże, łotry znajdą się 
na tym samym punkeie, na jakim byli 
przed sześciu laty i nic mi nie zrobią.

—  W ięc w Galicji można tak łatwo li­
cytacje zwalać? —  pan M iliński zapy­
tał.

—  U  nas wszystko można, byle głowa 
była na karkn nie od parady! —  pan B iel­
ski odparł i oczy zaświeciły mn się jak 
filutowi.

— Dokoła nas kręcą, począwszj od mi­
nistrów, skończywszy na żydach, których 
w Galicji więcej niż piasku w morzu, więc 
nie dziw, że i  szlachta musi kręcić, w ka­
szy by ją zjedli. Raz na tej podstawie zwa­
liłem licytację, że edyktu, w którym zo­
stała ogłoszona, nie otrzymałem w czasie 
uttawą przepisanym, a o co, ma się rozu­
mieć, ja sam się postarałem ; drugi raz 
najwyższy trybunał dlatego ją  unieważnił, 
że edykt nie był wystawiony za kratami 
w sądzie powiatowym , że i w tym  w y­
padku ja główną rolę odegrałem, to rzecz 
jasna jak słońce; ze wszystkiego jednak  
teraźniejszy koncept będzie najlepszy. P o ­
słuchajcie tylko, panowie. Kilka miebięoy 
temu, właśnie gdym otrzymał doniesienie, 
że wkrótce będzie rozpisany nowy termin 
licytacyjny, wracałem z gumna do domu. 
Byłem bardzo zafrasowany. W  tem wzrok 
mój pada na obraz św. Florjana, którego  
duży wizerunek zn„jduje się nad moim ao  
mem w Babicach. Stary to obraz, jeszcze 
mój prądzie azał go tam nmieśció. Ha­

sta wy śpiewa hymn pochwalny na cześć 
francuzkich żołnierzy.

Jeżel: jednak chodzi o ten pokój opar­
ty na bagnetach, to robi od nam wraże­
nie ciężkiego bloku kamiennego, ciągnię­
tego w górę na cienkich linach, które zer­
wać się muszą; im wyżej go wyciąguą, 
tem z większą siłą spadn:e i tem więcej 
zrządzi szkody.

Wyższy zakład naukowy
M ® .  !k ® 'M © 'Ł

Program n a u k , jakie w wyższym Za­
kładzie naukowym dla kobiet imienia dra 
Adrjana Baranieckiego będą wykładane w 
ciągn 24 rokn istnienia instytucji jest na­
stępujący :

N a w ydziale n a u k  przyrodn iczych  ■ Ad- 
juukt obserwatorjum astronomicznego Dr. 
D aniel W ierzbicki, astronomję popularną ; 
prof. Uniw. Jagieł. D r. W ła d y s ła w  S za j-  
nocha, mineralogję i g eo lo g ię ; prof. Uniw. 
Jagieł. D r. J ó z e f Rostafiński, botanikę, 
p . K o n s ta n ty  Jelski, kustosz zbiorów przy­
rodniczych Akademji Umiejętności, zoolo­
gię ; prof, gimnazjum św. Anny D r. F r a n ­
ciszek Tomaszewski, fizykę doświadczalną; 
prof c. k. wyższej szkoły przemysłowej i 
dccent Uniw. Jagieł. D r. Ernest B andro- 
wski, chem ję; docent U niw. Jagieł. D r  
K a zim ierz  G rabowski, higienę popularną; 
p . A lfo n s  L ipom an , redaktor T ygodn ika  
rolniczego, gospodarstwo domowe kobiece. 
Ażeby znajomość zasad popularnej higjeny 
rozwinąć o ile  możności jak najbardziej 
wśród kobiecego świata, rozszerzone zosta­
ły  prelekcje tego przedmiotu z jednej -a  
dwie godziny tygodniowo. Tą samą myślą 
kierowaliśmy się co do wykładów gospo­
darstwa domowego kobiecego i uważając je 
w Zakładzie naukowym dla kobiet za j 
den z najważniejszych przedmiotów dla 
praktycznego życia, rozszerzyliśmy ramy 
wykładów gospodarstwa na dwie godziny 
w tygodniu. Tym sposobem pragnltmy na 
stręczyć sposobność do korzystania z pre 
lekcyj uczennicom innych żeńskich szkół 
miasta.

N a W ydzia le h istoryczno-literackim  wy­
kładać będą w zakresie przedmiotów sta- 
tyst. p . M arjan  D ubiecki, literaturę pol­
ską ; D r. E d w a rd  Porębowicz, literaturę 
powszechną, a mianowicie czasów średnio­
wiecznych okresu odrodzenia i nowych cza­
sów ; prof. Uniw. Jagieł. D r. A n a to l L e ­
w icki, historję polską, prof. gimnazjum św. 
Anny Dr. A ugust Sokołow ski, historję po­
wszechną X IX . wieku; p . A n d rze j N iz io ł, 
dyrektor męzkiego seminarjum nauczyciel­
skiego, pedagogikę. Zamiast dawniej w y­
kładanej estetyki, wprowadzono do sgza- 
miHów tego Wydz'ału historję sztuki wraz 
z nanką o stylach.

Ażeby i kobiecym siłom nauczycielskim  
otworzyć pole skutecznego działania, zapro 
siliśmy do współudziału w prelekcjach p . 
M arję Piechocką, uczennicę paryzkiej Sor­
bony, która będzie udzielała historji litera 
tury francuzkiej w języku francuskim, tak, 
że panie, pragnące praktycznie kurzy stać 
z tego języka, będą miały sposobność ćw i­
czyć się i w języku i w poznaniu głośnego 
piśmiennictwa.

Zakres przedmiotów tak zwanych nad­
zwyczajnych obejmuje prelekcje z różnych 
gałęzi wiedzy, które odbywać się będą czę­
ścią w sobotę, częścią w niedzielę od gedz 
12— 1 nietylko dla uczennic Zakładu, ale 
zwłaszcza dla szerokiej publiczności. Dla 
prelekcyi tego działn starał się Zarząd 
Muzeum zjednać szczególnie poważnych i 
znanych zaszczytnie lndzi nanki, profeso­
rów i literatów. Wprawdzie wiele przed­
miotów, które mają być wykładane w tym 
dziale, będziemy mogli ogłosić publicznie 
dopiero w odpowiednim czasie z powolu, 
że Szanowni prelegenci, zajęci w Radzie 
państwa nie byli w stanie oznaczyć stano­
wczego terminu swych prelekcyj, wszakźo 
w najbliżsych czasach zapewnili swój współ- 
udział następujący Szanowni panowie: D r, 
E d w a rd  Porębowicz, mówić będzie „O poe­
zji ludowej romańskiej" ; prof. Uniwersyte­
tu Jagieł. D r. K azim ierz M orawski „O ce­
sarzu Hadrianie; p. M arjan Dubiecki „0  
księciu Józefie Poniatowrkim w r. 1792"; 
rektor Uniw. Jagieł, ks. prałat D r. W ła ­
d ys ła w  Chotkowski, raczył zapowiedzieć 
prelekcję na temat nowszych dziejów Ko­
ścioła; docent Uniw. Jagieł D r. Brhsni 
sław  D em biński będzie mówił „O walce 
chrześcijaństwa z pogaństwem w pierwszych  
wiekach" ; prof. Uniw. Jagieł. D r. N a p o ­
leon Cybulski raczył zapewnić swój udział

tuj św. Florjanie! westchnąłem, patrząc na 
niego. Ledwiem  to uczynił, rozjaśniło mi 
się w głowie, jak ongi Szawłowi, nim się 
nawrócił. Jechałże cię sęk, pomyślałem, 
wszak to paradny in teres! Św . Florjan 
jest u mnie malowany na grubej blasze 
miedzianej, której przy szacowaniu majątku 
detaksatorowie nie wzięli w rachubę, a po­
nieważ sprzeciwia się to ustawie, więc m o­
gę żądać unieważnienia całej taksy. Jakem  
pomyślał, takem uczynił. Chwili nie tracąc, 
pojechałem do adwokata, wniosłem poda­
nie o rewizję detaksacji, żeby się zaś dłu­
go oczekiwaniem nie denerwować, posta­
nowiłem skoczyć tu do ciebie, mój sło­
dziutki kochasin i teraz wyglądam, co mi 
św. Florjan powie. Jeżeli tylko wygram, 
sprzedam zaraz Babice, na które mam aż 
dwóch kupców i z pieniędzmi, co mi zo­
staną, a będzie ich w najgorszym nawet 
razie najmniej sto tysięcy guldenów, wrócę 
do ciebie, mój słodziutki kochasin i do 
grosza wszystko oi oddam. N ie myśl, H en ­
ryko, że żartuję, nie, popatrz ty lk o . . .  (tu 
wyjął dokument opatrzony podpisem i pie­
częcią notarjnsza) już od pięciu lat noszę 
z sobą mój testament, w którym miano­
wałem cię moim uniwersalnym spadkobier­
cą. Wszak tyś mi najbliższy. Teraz od te­
go  wszystko zawisło, jak  się spisze św. 
F lorjan ! Chodź tu, mój chłopcze, niech 
cię uściskam.

T o powiedziawszy, ze łzami w oczack 
siostrzeńca ucałował.

Ten, chociaż śmiał się w duchu ze spad­
ku po wuju, mimo to podziękował mu

wysładami z dziedziny b iologji; inspektor 
budownictwa miejskiego W incen ty  W dowi- 
szewski, zajmujący się badaniami dawnej 
sztuki polskiej będzie mówił „O przedsta­
wieniu ducha złego (djabła) w sztukach 
plastycznych, zwłaszcza w malarstwie" a 
następnie „O s-tuce Krakowa w XVI. stu 
lecin" kustosz Muzeum techn. przemysł, 
miejskiego wypowie rzecz „O książce ze 
stanowiska estetyki i artystycznego prze 
mysłu. Ponieważ inni Szanowni prelegenci 
jak D r. A u g u s t Soko łow ski, docent Uniw. 
Jag. D r. J . T re tia k , p ro f. d i .  J ó z e f  R o ­
sta fiński i w. innych, przyrzekli ogłosić 
później temata swych prelekcyj, przeto Za­
rząd Mnzenm będzie sobie miał za obowią­
zek podać jak najrychlej nazwiska Szan. 
Panów prelegentów i przedmioty ich pre 
lekcyj do publicznej wiadomości.

va  W ydzia le  sz tu k  pięknych  wykładać 
będzie anatomję artystyczną dr. J a n  K a n ty  
Regiec, prof. wyższej szkoły realnej; dyre­
ktor c. k. wyższej szkoły przemysłowej 
Ja n  Rotter, wykładać będzie perspektywę 
malarsKą; Kustosz Muzeum techniczna-prze- 
mysłowpgo miejskiego, architekt J a n  W do- 
wiszewski, historję sztuKi i naukę o s ty ­
lach dla uczennic oddziałów rysunkowych 
i słuchaczek W ydziału h istoryczn o-litera­
ckiego.

Ażeby jak największej ilości słuchaczek 
udostępnić możność gruntownego obeznania 
się z wykładanemi przedmiotami przez ści­
słe ich siudjowanie do egzaminów, będzie 
naszem staraniem , wprowadzić egzamma 
nie całemi Wydziałami, lecz z poszczegól 
nych przedmiutów, byle zgłaszające się w 
tym celn panie, odbywały je gremjalnie i 
w jednym ‘•■zasie. Zarząd kierując się do­
świadczeniem ś p. dra Adrjana Baranie­
ckiego, uczyni to ustępstwo pożądane gło 
śno, dla bardzo wieln uczennic Zakładu.

Główny kierunek i opiekę nad W ydzia­
łem sztuk pięknych, raczył zapewnić Za 
kładowi łaskawie i nadal jak dotąd, dyre­
ktor szkoły sztuk pięknych, mistrz Ja n  
M atejko.

Oddziałów dla wolnoręcznegn rysunku 
jest cztery. W pierwszym oddziale udzie­
lać będzie nanki rysnnkn z natury, malar­
stwa olejnego i akwarelowego artysta-ma­
larz pan W ła d ysła w  R ossow ski; w dru­
gim oddziale rysunków z gipsów klasycz­
nych i faksimilowanych rysunków dawnych 
mistrzów uczyć będzie artysta-rysownik  
pan J ó z e f  Siedlecki; tenże w czwartym  
oddziale, jako stanowiącym przejście do 
stndjów pierwszego, będzie udzielał rysun­
ku z gipsów i żywej n atu ry; w trzecim 
oddziale uczyć będzie rysunku z wzorów 
i gipsów ornamentalnych pani M arja  Me- 
leniewska. Rysunków krajobrazów z wzo­
rów udzielają w zimowem półroczu w go­
dzinach swych lekcyj kierujący oddziałami 
1, 2, 3 i 4 ; natomiast w letnich miesią­
cach godziny te poświęcone będą wyciecz­
kom uczennic za miasto, dla ćwiczeń w ry 
sowaniu z natury. Nadto dla pań, poświę­
cających się olejnemu malarstwu, może być 
otwarty, gdyby się okazała potrzeba, od­
dział dla ćwiczeń Komporycj jnych.

Otwarcie oddziału rysunków geometry­
cznych, poprzedzonych nauką geometrji i 
zjstosowania do przemysłu i ornamentyki 
wraz z teorją o cieniach, pod kierunkiem 
Dra Daniela W ierzbickiego, zależeć będzie 
od ilości uczennic, jakie się zgłoszą z za 
miarom korzystania z tego przedmiotu.

W oddziale rzeźbiarstw a  udziela mode­
lowania w glinie artysta - rzeźbiarz pan 
M ai celi G n y s k i; w następstwie zaś jego 
dla początkujących w nauce modelowania, 
znana zaszczytnie jego uczennica pani 
A nton ina  R ożniatow ska  Lekcji języka frau- 
cuzkiego, udzielać będzie, wrazie zgłoszenia 
się odpowiedniej liczby uczennic, nauczy­
ciel tegoż języka w Uniw. Jagieł, pan 
W . E ra rd  Ciechomski.

Z uwagi, że ogłoszenie niniejszego pro- 
gri ,mu zostało spóźnione z przyczyn nieza­
leżnych od Zarządu, a naturalnych wobee 
ciężkiego ciosn, jakim jest śmierć wielko­
dusznego założyciela i długoletniego dyre 
która wyższego zakładu naukowego dla 
kobiet, dra Adr. Baranieckiego, jako też 
pragnąc przedłużyć termin wpisów, Zarząd 
Muzeum ma zaszczyt zawiadomić niniejszem, 
że rozpoczęcie prelekcyj nastąp i nie 10, lecz 
w sobotę 14 listopada o godzinie 9 rano.

Szczegółowe do pewnego stopnia zmienio­
ne rozkłady godzin wykładowych, druko­
wane programy, jako też bliższe objaśnie­
nia i warunki zapisów można otrzymać n 
Zarządu Muzeum techniczno-przemysłowego.

Kraków d. 5 listopada 1891.

Zarząd Muzeum techniczno-przemysło­
wego miejskiego.

serdecznie za pamięć i życzliwość, poczem  
chciał zacząć mówić o innym przedmiocie, 
Przeszkodził temu jednak proboszcz, gdyż 
rzek ł:

—  Zanim jednak słońce zejdzie, rosa 
oczy wyje. Nim św. Florjan, jako patron 
wszydtkich, którym dach gore nad głową, 
pomoże panu dobrodziejowi majątek oca­
lić, tymczasem mój szanowny kolator m o­
że swól stracie.

— N ie lękaj się, księże proboszczu i ty  
się także nie bój, mój słodziutki kocha- 
siu. Djabeł znowu nie taki czarny, jak go 
malują. Jeżeliby ci kiedykolwiek miało być 
aż tak źle, iżbyś sobie nie m ógł więcej 
sam dawać rady, to napisz tedy do mnie, 
ja zaraz przyjadę i zobaczysz, że coś ta­
kiego ci poradzę, czegobyś sam ani przy­
puścił. „ Nauczyt bida worożyt/", mówi 
uasze rusińskie przysłowie, szlachcic bity 
z wszystkich stron musi się także kręta­
ctwa nauczyć. Tak, tak, mój słodziutki 
kochasiu, nie damy się i kwita.

K siądz, słysząc to. zam iast dłużej m ó­
wić o tej sprawie, pierwszy zaproponował 
gerylasza.

XIII-

Pan M iliński tak się lękał interesu z 
baronem, że postanowił raz jeszcze z żoną 
się rozm ów ić; dopiero gdyby Ou niej znów 
niezadowaluiającą 'otisym ał odpowiedź, 
miał po pieniądze do Komarowa pojechać. 
Poniewa w przykrym tym przedmiocie 
rozmowa miała być stanowcza i ostatnia,

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZNA.

X  Dr. A. Molicki napisał obszerną i zaj­
mującą rozprawę p. t. Kasy „Oszczędności 
w Galicji z końcem r. 1889*. O pracy tej 
zamieścimy obszerniejsze sprawozdanie.

(p.) P o d  Tw oją obronę. Pod tem godłem 
jest na wystawie Tow. sztuk pięknych 
skromny obraz Kajetana Łnżana, a pełen 
myśli, której nawet za ciasnu w szczupłych 
r mach. Panienka i chłopczyk modlą się, 
uciekają pod obronę Tego, który ma wszy­
stko w swej pieczy, w swej mocy. Na dru­
gim planie klęczy pod obrazem „Bogaro­
dzicy" kobieta, pewnie ich matka, a w dru­
gim pokoju, do którego drzwi rozwarte 
lekko, chora osoba, zapewne babcia nabo­
żnych wnucząt.

Tyle serdecznej, głębokiej nabożności w 
twarzy chłopczyka, t,;ka wyrazistość cha­
rakterystyki, że patrząc na to dziecko, mi­
mowolnie przyłączyć się chcemy do jego 
modlitwy.

Możnaby doszukać się niedostatków w o- 
świetleniu, możnaby pragnąć, by akcesorja 
nie pchały się tak bardzo naprzód, ale nie 
podobna się od przyznania, że obraz jano 
kompozycja, w całości swej, podniosłe wy­
wiera wrażenie. Z modą walczyć trudno, 
a mody wdzierają się i do muz i . . .  zmie- 
uiają się także. Dziś moda troszczyć się o 
formę, formę i formę w malarstwie, choć 
by w niej brakło duszy, ciepła, fantazji, 
jak u klasyków na schyłku panowania klsi- 
sycyzmu. Deklamacja, retoryka, dźwięk sło­
wa, bez światła myśli, bez wdzięku fanta­
zji, bez ciepłoty serca. Śród wielu, wielu, 
deklamatorstwo klasyczne przypominających 
obrazów o technice mistrzowskiej, ten skro­
mny obraz Łużana silniej pnka do serca i 
duszy.

Kronika zamiejscowa.
KURIER WARSZAWSKI.

* W tych dniach kościół św. Stanisława 
i Wawrzyńca, na przedmieściu Wola, otrzy­
mał bardzo cenną pamiątkę stanowiącą re- 
likwje św. Wawrzyńca, przywiezione za 
pozwoleniem Ojca św. z Rzymu przez pan­
ny B. Szczątki świętego patrona przy au- 
tentacie papieskim, złożone zostały do reli­
kwiarza kościelnego.

* W  ciągu miesiąca października r. b. 
do zakładu leczniczo-bakteriologicznego dr. 
Bujwida przybyło 41 osób (15 kobiet i 26 
mężczyzn).

* Grono warszawskich łyżwiarzy przy­
gotowało program wielkiego konkursu spor­
towego, który się odbędzie na terze cykli­
stów.

Konkurs z udziałem pań odbędzie się nie­
zwłocznie po ustaleniu się zimy.

* Przybył do Warszawy W ładysław Mie­
rzwiński.

KURJER WIEDEŃSKI.

* W  Kotach arystokratycznych wielkie 
zainteresowanie budzi naznaczony n a  dzień 
24 b m. sinb ks. Karola Schwarzenberga 
deputowanego do Rady państwa, syna 
członka Izby panów, z hi. Idą Hoyos. Ślub 
dawać będzie ks. kardynał arcybiskup pra­
ski, hr. ScLbnborn.

* Słynny kompozytor profesor Antoni 
Bruckner, otrzyma* od wiedeńskiego uni­
wersytetu dyplom honorowego doktora.

* Utworzył się tu komitet pod honoro- 
wem przewodnictwem ambasadora hiszpań­
skiego, dun Rafaelo Merry del Val, który 
zajmie się tem, aby Anstrja wzięła jak 
największy ndział w wystawie madryckiej, 
która ma się odbywać w r. 1892 od 12 
września do końca grndnia. W ystawa, jak 
wiadomo, urządzoną będzie w celn uczcze­
nia czterechsetnej rocznicy odkrycia Ame­
ryki, o czem bliższe szczegóły podaliśmy 
niedawno. Na wystawie tej znajdować się 
będą bi.rdzo ciekawe i cenne przedmioty 
ze wszystkich niemal dziedzin, a pierwsze 
miejsce między niemi zajmą niewątpliwie 
przedhistoryczne pamiątki Ameryki. An- 
strja grać będzie niepoślednią rolę na w y­
stawie.

KURJER BUDAPES7TEŃSKI
* Na posiedzeniu Rady miasta, jeden z 

c łonków interpelował burmistrza ću do o- 
sznstw p o p e łn io n y c h  na placu wyścigowym  
i postawił wniosek, aby miasto odjęło klu­
bowi wyścigowemu 5000 złr. subweuc.ji ro 
cznej. Burmistrz odpowiedział, że wdrożone

przeto rozmyślnie szukał Sposobnośoi, że­
by żouę zejść razem z matką i przed
niemi obiema sprawę wytoczyć.

W krótce mu się to powiodło.
W pierwszej chwili, gdy wspomniał o 

interesach, hrabina powstawszy, chciała 
zaraz odejść, tem się zasłaniając, że to jej 
nie obchodzi i że m iędzy męża i żonę 
m ięszać się nie m yśli. Gdy jednak 011 zro 
bił je  nadzieję, że to, co usłyszy, bę­
dzie bardzo ciekawe, dała się uprosić i 
została.

Mąż, jak dawniej, tak i teraz mówił o 
potrzebie nadzwyczajnej oszczędności w 
domu i o zakasaniu rękawów, bo inaczej 
majątek gotów przepaść. Pierwszym  razem 
hyl dosyć oględny i pozwalał się żonie 
więcej dom yślać, niż sam p ow iedział;
przeciwnie dziś był już całkiem jasny. Pa­
ni Eleonora nie udawała tedy, iż nie wi 
do czego mąż zmierza, tylko tak samo,
jak wówczas, kategorycznie mu odpowie­
działa, że dziewką nie będzie i krów nie 
myśli doić. To, co od niej usłyszał, było  
przynajmniej w dobrą formę odzi inc : mat 
ka natomiast osądziwszy, że jeśli kiedy, 
to teraz ulży swemu sercu, według jej 
przekonania bowiem znal izło się coś ta- 
k ie g ), co jej zięcia w najgorszem świetle 
przedstawiali), zaczęła mu robić wymówki, 
iż skarb, który mu w zaufaniu powierzyła  
chce zmarnować, że ideał, który wycho­
wała i wykształciła, pragnie podeptać; że 
z żony, którą wielbić powinien, obce mieć 
sługę ! Hrabina w rozmowie była podo­
bną do rumaka arabskiego, który dopiero,

jest surowe dochodzenie sądowe, nis widzi 
jednak powodu, dla któregoby odjąć trzeba 
było subwencję, tom bardziej, że wyścigi 
mają dla miasta wielkie znaczenie pod wzglę­
dem towarzyskim.

KURJER PRASKI.

* Przeciw czeskiej ludności w tycn miej­
scowościach, gdzie się ona znajduje w mniej­
szości, występują Niemcy z bezwzględno­
ścią, teroryzując ją wszelkiemi sposobami. 
W tych dniach niemiecka prasa wzywała mie­
szkańców Trutnowy, gdzie Czesi chcieli u- 
rządzić drngą klasę przy tamtejszej ludo­
wej szkole, ażeby dzieci rodziców czeskich, 
pozostających w służbie n Niemców, zm u­
szono do uczęszczania do szkół niemieckich. 
Przeciw temn zachowaniu się Niemców, 
protestuje prasa czeska i wzywa swych 
reprezentantów w Wiedniu, aby sprawę tę 
poruszyli w Radzie państwa.

KURJER PARYSKI.

* Od pewnego czasn Rosjanie nadzwy­
czaj tłumnie zaczynają przyjeżdżać do P a ­
ryża. Dzienniki tamtejsze bardzo skrzętnie 
notują nazwisko każdego i podają do w ia­
domości publicznej. W oszatnim numerze 
F igara  czytamy, że przyjechał podporu­
cznik Perejaslawcew i kupiec z Moskwy 
Nikita Samochwalcew. Obydwaj ci panowie 
zostali pomieszczeni w rubryce, w której 
dotąd figurowali tylko królowie, książęta 
krwi i arystokracja rodowa. Widocznie kult 
dla Moskwy zaczyna przechodzić zwykle 
granice i staje się emiesznym.

* Podczas dnia Zadnszuego przeszło rniljon 
osób odwiedziło cmentarze paryskie. Po­
rządek nigdzie nie był zakłócony. Groby: 
gwardzistów narodowych, poległych w 1848  
roku, Rosjan, zmarłych w instytucie P a­
steura, ofiar katastrofy w Operze komicznej, 
artystek i artystów dramatycznych, człou- 
ków redakcji F igara  i kilka innych, lite  
ralnie zasypane były wieńcami i la jrami. 
Według sprawozdania statystycznego, za 
same kwiaty ogrodnicy u targowali przez 
te dwa dni około 1 ,500.000 franków.

KURJER RZYMSKI.

* Z górnych i środkowych Włoch docho­
dzą wieści o nadzwyczajneui zimnie. #óry  
koło Florencji i Genuy pokryte są śnie­
giem. W Medjolanie, Turynie i kilku in­
nych miastach temperatura padła niżej 
zera, a w Wenecji skonstatowano 6 stopni 
zimna, rzecz tam prawie niebywara. Kilka 
linij pocztowych i telegraficznych zostało 
przerwanych. W Wenecji panuje tak silua 
bora, iż mnóstwo osób wskutek upadku 
złamało ręce i nogi.

Fatografje na odległość nie będą juz 
podobno należały do rzadkości. Wprawdzie 
i dziś zdejmowane bywają fotografje z przed­
miotów odległych, jako to ciał niebieskich 
dla celów astronomji, fotografie te jednak 
dotychczas wymagały aparatów wielce ko­
sztownych i skomplikowanych. Obecnie, jak 
zapewnia berlińskie pismo techniczne „Pro- 
metens", jednemu z mechaników udiło się 
sporządzić objektywę, przy której pomocy 
fotografje na bardzo znaczną odległość zdej­
mować będzie można przy zastosowaniu zw y­
czajnej lornetki lnb lnnety polowe j do z wy 
kłego aparatn fotograficznego. Fotografje 
takie mogą oddawać wielkie nsłngi przy 
rekonesansach oblężuiczych, zdejmowaniu 
planów topograficznych i t. p. Wynalazcą 
objektywy jest dr. Adolf Miethe.

List Oto tekst oryginalnego listu, p isa ­
nego po samoafisku ręką króla Malietoa. 
Doknmeut ten ciekawszy, że niedługi. 
Adres brzmi: Ja-lan bnsuga Le Alii Jai- 
lautusi a la Jaamasiuo. Sili Mnlinum (do 
Jego Ekscellencji pana sekretarza p n y  
wyższym sędzi). Sam zaś lis t  opiewa, co 
następuje: Ja le Alii Jailanfn Usia on ta- 
laiina latu oe ia e Malin mai i le Jau- 
matafa^a e fai a i lon fale i le aso nei e 
faie i le vai a s> e 2. Ja e soifna O. Ma­
lietoa. Le Tupu o Samoa (Panie sekreta­
rzu ! Zapraszam pana do mego domu na 
małą zabawę, która rozpocznie Bię o g o ­
dzinie 2-giej. Jestem Malietoa, król samo- 
ański). List adresowany jest do Niemca, 
Hagberga, spełniającego nrząd sekretarza 
najwyższej w Samoa instytucji sądowej.

gdy pot poczuje, coraz szybciej idzie. Z 
początku więc mówiła dosyć spokojnie, 
lecz gdy pierwszy kwadrans upłynął, a 
zięó me w ystąpił z opozycją, zaczęła mó­
wić coraz szybciej i namiętniej, póki nie 
skończyła patetycznym okrzykiem, że je 
córka najdrożdza, ta cudowna Elunia, któ­
rą Rafael powinien był malować, a P e-  
tiarka opiewać, jest najnieszczęśliwszą ko­
bietą pod słońcem.

M ąż, widząc z wyrazu twarzy żony, że 
te przekonania w zupełności podziela, a 
jeno wstydzi się z niemi w ystąp ić , przy- 
tem bojąc się, by teściowa nie zakończyła 
tej sceny spazmami i palpitacją serca, w- 
znał za rzecz najwłaściwszą opuścić plac 
boju, na którym na głowę został pobity. 
N ie namyślając sic więc długo, wyszedł 
na palcach i nawet nie powiemy, by miał 
minę zafrasowaną. On, idąc tu, z góry  
wiedział, jaką odpowiedź otrzyma, lecz 
szedł po nią, aby w przyszłości nie p o ­
trzebował sobie nic wyrzucać.

Ledwie za nim drzwi się zamknęły, 
hrabina, w najwyższym stopuiu rozgory­
czona, rzuciła się na szyję córki z gło­
śnym płaczem.

—  Eluniu ! Dziecię m oje! Pociecho i 
podporo mojej starości! — wołała. —  
Przebacz m i! przebacz !

(Ciąg da lszy nastąp
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OD WYDAWNICTWA.
Upraszamy Szanownych Czy­

telników o rychłe odnowienie pre 
numeraty. 

„Kurjer Polski" kosztuje:

W miejscu:
Miesięcznie . . .  1 złr. 3 5  ct.
Kwartalnie . . .  s i „ — „ 
Półrocznie . . .  8  „ — „
7łocznie . . . .  1 6  „ — „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — „ 1 5  „

Na prowineji
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie . . . k złr. V ©  cl
Kwartalnie . . .  5  „ — «
Półrocznie . . l O  .  — »
Rocznie . . . .  2 0  „ n

» W Niemczech:
Rw artalnie . . .  5  złr. 8  O ct
We Francji, Anglji. Włoszech, 

Ameryce i t. d.
Kwartalnie . 6 z łr .  1© ct

Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji^ u r j era Pol­
skiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
n-włokę w posyłce.

APNT Wszyscy nowo przystę­
pujący abonenci otrzymają bez­
płatn ie  początek drukującej się 
powieści Józefa Rogosza p. t .: 
„Na ziemi Piastów".

■ V  Ci z uowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę p r z y ­
n a j m n i e j  ć w i e r ó r o c z n ą ,  o- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p t  „ B a ś n i e  l u d u  
p o l s k i e g o " ,  pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego.

I V  Nowi półroczni i roczni 
abonenci otrzymają także bez­
płatnie  jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowekiego p. t.: 
„M albparta*.

kronika miejscowa.
K alendarz. Dziś: śś. Herkulana m. i

Wilibrarda bisknpa; intro: Opieki N. M. 
Panny, Gotfryda.

Bocznice. D nia  7  listopada 1370 roku, 
odbył się w Krakowie pogrzeb Kazimierza 
W ielkiego.

Z dwu przyczyn największa była w P ol­
sce niechęć do nznania królem Augusta III. 
Przedewszystkiem pamiętano dobrze niego 
dziwość Augnsta II. i jego zamachy na 
całość korony polskibj.

Prócz tego samowola moskiewska tak 
bardzo dała się we znaki, że z najwię- 
kszem oburzeniem spoglądano na pomoc, 
której Moskale Augustowi III użyczali. To 
też za Leszczyńskim ujmowały się naj­
szlachetniejsze serca i najdzielniejsi ludzie 
dokładali starań, aoy go w miejsce Angu 
sta III na tronie ustalić. Jan Tarło, wo­
jewoda lubelski, wraz ze synem Adamem, 
starostą jasielskim, zawiązują w Opato­
wie konfederację województwa sandomier­
skiego dla popierania Leszczyńskiego. P o ­
dobną konfederację za w ią za ł na W o łyn iu  
M ich a ł Potocki, wojewoda b d zk i, dn ia  7 
listopada 1733 w L u cku . Województwo 
podolskie skonfederowało się w Kamieńcu, 
pod lasną Jana Stadnickiego, kijowskie w 
Żytomierzu pod Woroniczem, chorążym o- 
wruckim. W  ciągu roku 1734 cała Polska 
napełniła się prowincjonaluemi konfedera­
cjami, rzeczywistemi lub nominalnemi, w 
miarę potęgi przywódców i naczelników'. 
Zachęcony temi objawami wydał Stanisław  
dnia 22 grudnia pierwsze wici na pospolite 
ruszenie, wzywające naród do wszelkiej 
gotowości.

Wiadomości kościelne w  niedzielę dn. 
8 b. m. odbędą się następującb uroczyste 
nabożeństwa: w kościele N. Panny Marji 
nroczysta wotywa cechu kramarzy, przy 
ołtarzu św. Karola Boromeusza. —  W ko­
ściele X X  Pijarów uroczyste nabożeństwo 
jako w dmn Opieki N. Panny Marji i w 
kościele 0 0 .  Paulinów na Skałce odpust 
bractwa, ŚŚ. Aniołów Stróżów.

Hr Stanisław Badeni przejechał wczo 
raj przez Kraków udając się ze Lwowa 
do Wiednia.

Z Uniwersytetu. Stopień dra praw, o- 
trzymal wczoraj na tutejszym uniw ersyte­
cie p. Jan D zietzyński, rodem z Rze­
szowa.

Pogrzeb ś. p. Aleksandra Ładnowtkie-
go, artysty sceny krakowskiej, odbędzie się 
dziś o godzinie 3 po południu z krypty 
kościoła X X . Pijarów. W  pogrzebie weźmie 
udział komitet teatralny, wszyscy artyści 
Bceny naszej i miejscowi literaci. Nabożeń­
stwo żałobne za duszę z g a s ł e g o  odbędzie 
się w poniedziałek o godzinie 9 rano, w 
kościele 0 0 .  Reformatów.

P. Aleksandra Rakiewiczowa i p Bo 
lesław Ładnowski, artyści teatrów war 
szawskich, przybyli do Krakowa na pogrzeb 
swego ojca.

Składki na Weteranów wojsk polskich 
z r 1830— 31 w październiku wynosiły:

Za pośrednictwem N . R e fo rm y  ■ Dr A. 
Knapczyk z Bogumina 1 z łr ,, p. Reichelt 
50 ct., N. 50 ct., p. Marceli Koziorowski 
ze Stryja 12 złr., Ludwik* Szancer 10 
złr., Fortunat G alewski 5 złr., ks. kano­
nik Sobierajski 5 złr,, Karol Jaknbowskl 
ze Złoczowa 10 złr. — D o c h o d u  w paź 
dzierniku było 44 złr. — R o z c h ó d :  Roz 
dano między 50 Weteranów, udowodnionych 
żołnierzy polskich z r. 1830 — 31, żołdu na­
rodowego, chorym naprzód, niezbędne po 
trzeby biurowe i najem pokoju na biuro 
709 złr. 86 ct. Przewyżka wydatków po­
kryta z oszczędności poprzednich miesięcy.

Za przewodniczącego w komitecie 

F- Gi alewski.
Na zakupno popiersia Adama Mickie­

wicza, wykonanego przez Grujskiego, ofia­
rowały następujące osoby datki: pp. Mussi- 
lowa, J. W entzlowa po 10 z łr .; N. N. z 
Bocheńskiego, Jakubowska, E. Lowenberg 
po 5 z łr .; nr. A. Potocka, K. Dzieduszy- 
cka po 4 z łr .; M. Milieska, Hajdukiewi- 
czowa, Pareńska, Kastory, po 3 z łr .; hr. 
S. Morstinowa, Bylicka, M. Jordanowa, J. 
Pieniążkowa, Studzińska, Starzewska, A. 
Domańska, J. Grabowska po 2 z łr .; Prze- 
ciszewska, Kawecka, Chojecka, Rudzka po 
1 złr. •

Zarząd Tow. Bratniej Pomocy Uczn. 
Uriw- Jagiell. uprasza dłużników tego To­
warzystwa o rozpoczęcie spłaty pożyczek 
do roku 1890 zaciągniętych, przyczem nad­
mienia, że za wzajemnem porozumieniem 
przyjmuje spłatę w ratach miesięcznych lnb 
większych kwartalnych. Szczegółowy ra 
chunek wysyła się na żądanie. Względem  
dłużników niesumiennych, Zarząd będzie 
zmuszony ndać się na drogę sądową.

M u rczyń sk i, wiceprezes.
Układ 0 telefony został wczoraj podpi­

sany przez p. prezydenta miasta. Spodzie­
wać się należy, że jeszcze w b. rokn roz 
pooznie się rozszerzenie drntów telefono 
wych w Krakowie.

Sekcja ekonomiczna nchwaliła zająć się 
sprawą tramwajowy, tak, aby z pierwszą 
wiosną przystąpiono do budowy nowych li- 
nij, zaprojektowanych do cmentarza rako­
wickiego i przez ul. Długą, aż do rogatki 
miejskiej.

Wieczorek Szewczenki, w poniedziałek,
dnia 9 b. m. w wieczorkn, urządzonym na 
cześć Szewczenki przez Towar?ystwo „A- 
kademiczna Hromada", wystąpi p. Aleksan 
der Filippi Mysznga i odśpiewa: „Nasza
dola“ W achnianina— „Ćwitka dribnaja"— 
Matiuka i „Każut lude, szczom szczastywa" 
—  nkraińska dumka.

Z koncertu. Drugi koncert Aleksaadra 
Myszugi, urządzony staraniem Towarzystwa 
muzycznego, należał do wyjątkowych pod 
każdym względem. Przedewszystkiem sala 

Sokoła" zaledwie pomieścić zdołała tłumy, 
które rzadko kiedy zgromadzają się w ta 
kiej ilości —  poprostu ciasno było bardzo 
Program koncertu poważny i piękny, uło 
żony z wykwintnym smakiem, nadał wie­
czorowi charakter wysoce artystyczny; siły 
zaś, jakiemi rozporządzano, podniosły war­
tość koncertu do stopnia niepowszedniego 
Znakomity artysta, p. Myszuga, który 
działa na publiczność niepospolitą swoją or­
ganizacją wokalną i porywa liryzmem, 
przenikającym do głębi — śpiewał wczoraj z 
większą jeszcze, jeżeli to możliwe, siłą uczu 
cia i z potężniejszą ekspresją. Arją z „Fan- 
sta" rozpoczął p. Myszuga produkcje, z któ­
rych każda wywoływała w audytorjum en ­
tuzjazm. Nie będziemy zdawali sprawy z 
pojedynczych ntworów, odśpiewanych prze­
zeń, nadmienimy tylko, że artysta elektry­
zował publiczność przepyszną interpreta 
cją. Czarujący ustęp z arji „Fausta" — 
gdzie się odzywa, jak łza czyste, dwa ra­
zy wiązane c, wzięte ślicznym falsetem — 
był wstępem do dalszych momentów niepo­
spolitego śpiewu. Inne rzeczy odtworzył p. 
Myszuga wspaniale, a końcową arją z ku­
rantami ze „Strasznego dwora" Moniuszki 
najgłębiej do słuchaczów przemówił.

Tej ślicznej pieśni, tak samo pięknie jak 
Myszuga, nie potrafi nikt więcej u nas od­
śpiewać. Sala rozbrzmiewała od nieskończo­
nych oklasków. - Prof. Domaniewski wystą 
pił, jako solista, na fortepjanie. Dawno nie 
słyszeliśmy artysty, i stęskniliśmy się do 
tej g iy  męzkiej, potężnej, mistrzowskiej. 
Lisztowska fantazja pod palcami p. Doma­
niewskiego drgała namiętnością , która u- 
dzielała się wszystkim. Burzą oklasków po 
dz.ękowano znakomitemu pianiście za jego 
grę doskonałą i świetną. Orkiestra 13 r.nł- 
ku pod dyrekcją pana Hocka, wykonała 
wszystkie numery zapisane w programie, 
w sposób, przynoszący zaszczyt zarówno 
jej muzykalności, jak talentowi kapelmi­
strza, który jest artystą pierwszorzędnym 
i potrafi panować nad orkiestrą, wlać w nią 
swoją werwę - słowem, ożywić ją wła 
snym duchem. Niewiele jest m iast, które 
pochlnbić się mogą taką orkiestrą

Bazar krajowy znajdujący się obecnie 
na rogu nlicy Wiślnej i św. Anny, pomi­
mo, że nie jest jeszcze kompletnie nrzą 
ozony, cieszy się dość wielką sprzedażą 
Targi dzienne obecnie są obfitsze, niż by­
wały w Sukiennicach, a fnnkcjonarjnsze 
bazaru dobrze się zwijać muszą po sklepie, 
żeby kupujących należycie obsłużyć i porzą­
dek w bazarze utrzymać. Życzymy szczerze, 
aby interes ten i dalej pomyślnie się roz 
wijał i żeby zbyt krajowych wyrobów do­
sięgną! tej wysokości co w Czechach. 

Czwarte sprawozdanie roczne kuchni
bezpłatnej dla ubogiej dziatwy szkolnej i- 
zraelickiej, uczęszczającej do szkół miej 
skich oraz prywatnej „Talmud Tory* za 
rok 1890/91 przedstawia się tak:

Rozdawano obiady od dnia 2 grndnia 
1890 r. do dnia 27 marca 1891. W dniach 
stu rozdano 57.652 obiady. Jeden obiad 
kosztował w przecięciu 3.74 ct. Z kuchni 
korzystało: Uczniów wyznania mojżeszowe- 
go 272, wyznania rzymsko - katolickiego 
115, nczenm. wyznania mojżeszowego 206, 
a rzymsko-kat. 50. Razen korzystało z o 
biadów 643 dzieci. —  Dochody kuchni by­
ły następujące. Remanent z r. 1889 90 
769.31 złr., datki 2 ,226.90 złr., a procent 
z pieniędzy 58.75 -jłr. — Razem 3,054.96  
złr. —  Rozchód, ja k : na mieszkanie, słu­
żbę, koszta administracyjne, kupno naczyń, 
produktów spożywczych, węgli i t. P- wy _ 
nosił 2 ,158.75 złr. Pozostało zatem zapa­
sowego kapitału 896.21 złr. — Datków na 
cele knchni bezpłatnej udzieliły w ostatnim 
roku 154 osoby.

„Eierhandler in Krakau Leon Liebgold."

Taki bilet wysłał ów pan do mieszkańca 
Krakowa, Polaka.— Panie Eierhandler! Gdy­
byś w Wiednin do Niemca wysłał bilet pol­
ski, powiedziałby ci: ,S a a n s  ka N a r r u 

Słuszne rozporządzenie. Magistrat m. 
Krakowa polecił komisarzom miejskim, a- 
żeby w porze zimowej czuwali nad posy­
pywaniem chodników piaskiem lnb popio­
łem, a stróże kamieniczni mają być suro­
wo karani w razie niestosowania się do te ­
go zarządzenia. Magistrat również zniósł 
się z dyrekcją policji, która polecić ma żoł­
nierzom policyjnym, aby w tym względzie 
pilnowali stróżów kamienicznych.

Samobójstwo. Feldfebel rachunkowy 20  
pnłku piechoty, zamieszkały na bastjonie 3 
m. Krakowa (ul. Długa) wczoraj o godzi­
nie 7 rano odebrał sobie życie wystrzałem  
karabinowym. Przyczyna samobójstwa nie 
wiadoma

Zbrodnia gwałtu publicznego- Franci­
szek W alter z Tarnowa, znajdując się w 
kawiarni p. Koziarskiego na Kleparzu, po­
czął takie wyprawiać awantury, że w celo 
nspokojenia go, mnsiał gospodarz za we 
zwać inspektora policyjnego. Gdy tenże 
przybył, Walter rzucił się na niego, a 
przewróciwszy go m  ziemię, znieważył go 
czynnie. Zawezwana w tejże chwili pomoc 
policyjna, obezwładniła awanturnika i przy- 
aresztowała za zbrodnię gwałtn publiczne­
go na osobie urzędnika policyjnego.

Nieudana wyprawa. Józef Gertmga, 
rodem z Zawoi, uplanował z drugim nie­
znanym dotąd policji towarzyszem, okraść 
piwnice domn 1. 2 , przy ulicy Gertrudy. 
W  cnwili jednak wchodzenia do piwnicy 
przez okno, zustał przez przechodniów za­
uważony i przytrzymany. Towarzysz Ger- 
trugi, znajduiąoy się w ulicy na straży, 
zdołał zbiedz bezkarnie. Złodzieja odesłano 
do sądu karnego.

Kradzież sezonowa. Stanisław Zającz­
kowski, rodem z W arszawy, potrzebując 
widocznie czapki zimowej, futrzanej, skradf 
takową w sklepie Salomei Jochamowicz 
przy ni. Grodzkiej. Spostrzeżony jednak na 
przywłaszczaniu sobie nieswojej rzeczy, od­
dany został w ręce policji. Przy areszto­
wanym znaleziono także 6 nowych chustt 
czek, które, jak się łatwo domyśleć można, 
także skradzione zostały.

Dobry małżonek! W ładysław Cieślak z 
Byciny, skradł przed dwoma tygodniami 
swej małżonce, zamieszkałej w Wadow'cach, 
przeszło 100 złr. i z takowemi ulotnił się 
do Krakowa, gdzie za zabrane pieniądze 
żonie, bawił się znakomicie w towarzystwie 
dawnej swej przyjaciółki, Marjanny P- — 
Straciwszy wszystkie , pieniądze, znajduje 
się obecnie osamotniony i . . .  bez butów 
„pod telegrafem".

Od podejrzanej 080by odebrała policja 
obrączkę ślubną ze znakiem W. J., którą 
miał jakiś nieznany mężczyzna pozostawić 
w jednej z restauracyj przy ulicy Szpi­
talnej,

W Administracji naszego pisma złożono 
znaleziony na Stradomin pugilares z kwo 
tą 37 złr., pierścionkiem i innend drobia­
zgami. Odebrać można takowy za udowo 
dnieniem własności.

znów zdwoiłoby koszta. M inisterstwo też 
nie będzie zapewne mogło uczynić zadość 
odnośnym życzeniom. Jeśliby zaś w da- 
" 'm przypadku chouziio o szkołę czysto

/znaniową, to nawet trudno byłoby u- 
ti ielić jej Zasiłku z funduszów państwo­
wych. Daleko więcej widoków urzeczywi­
stnienia ma sprawa utworzenia domu s ie ­
rot dla dziewcząt grecko-wschodniego wy­
znania.

W  dalszym ciągu oświadcza minister, 
że m.nisterstwo oświaty gotowe jest do 
najliberalniejszego postępowania w spra­
wach, tyczących się nadawania Y III  ran­
gi profesorom szkół średnich, a mianowi­
cie we wszystkich wypadkach, w których 
zachodzą warunki ustawowe. Kwestją sy- 
stemizowania ewangelickich i izraelickich 
nauczycieli religji zajmuje się rząd szcze­
gółowo, lecz ani plan nauki tych przed­
miotów, aui liczba godzin wykładowych w 
tygodniu nie odpowiada warunkom, jakich  
ustawa wymaga dc system izowania posa­
dy nauczycielskiej, Co się tyczy wnio­
sków w sprawie polepbzenia bytu mate 
rjalnego tych nauczycieli, czego domaga 
się dolno anstrjacka krajowa Rada szkol­
na, ministerstwo starać się będzie uczynić 
zadość słusznym życzeniom, o ile to w 
tej chwili jest możliwem.

M inister wyraża nadzieję, że będzie 
mógł jeszcze w ciągu bieżącego roku szkol­
nego wydać ogólne przepisy pedagogiczno- 
dydaktyczne, które będą przedmiotem na­
rad Izby.

W  sprawi: zaoaw młodzieży szkolnej,
wskazuje minister na dotychczasowe po­
myślne widoki. Postęp na tem polu musi 
byd jednak powolny, gdyż nie mużna w y­
kluczyć także niebezpieczeństw Pożąda- 
nem jest, żeby tę szkołach zaprowadzono 
zabawy młodzieży, wystrzegać się jednak 
należy, ażeby przypadkiem nauka nie stała 
się zabawą, a zabawa nauką. (Żywe o 
klaski).

M O T T O M

T E A T R U  KRAKOWSKIEGO.
W sobotę 7 listopada: Po raz pierwszy: 

R a j u tracony  (Da» yerlorene Paradies),
komedja w 3 aktach Ludwika Fnldy, tłó- 
maczył M. Sachorowski.

W  niedzielę 8 listopada: Po raz d rn g i: 
R a i u tracony  (Das yerlorene Paradies),
komedja w 3 aktach Ludwika Fnldy, tłó-
maczył M. Sacnorowski.

W e wtorek 10 listopada: Po raz trz ec i: 
R a j u tracony  (Das yerlorene Paradies),
komedja w 3 aktach L. Fnldy, tłómaczył 
M. Sachorowski.

PRZYJECHALI do KRAJOWA
dnia 6 listopada.

Hotel Imperial: Karol Mayer, kap iecz  W iednia, 
Zofia Szczepańska, obywatelka.

Ostatnia poczta.

Bada państwa.
W i e d e ń  6 listooada. Pod koniec wczo­

rajszego posiedzenia składa prezydent 
Smolka oświadczenie, wyjaśniające właści­
we znaczenie pism a, wysiósowanego przez 
Smolkę do komitetn kongresu pokojowego 
w Rzymie. Mylnem m ianowicie jest zda­
n ie , jakoby prezydjum Izby deputowa­
nych upoważniło członków Izby, biorących 
udział w kongresie, do występowania w i-  
mieniu Izby. W  m yśl postanowień kon­
gresu międzynarodowego zaproszono Sm ol­
k ę, jako prezesa Izby do wzięcia udziałn 
w kongresie, a ponieważ ze względu na 
odbywające się teraz posiedzenia Izby, nie 
mógł przyjąć tego wezwania, proszono go 
o zamianowanie następcy; skutkiem tego 
ustanowił Russa swym zastępcą i UDOwa- 
żuił go do wyrażenia kongresowi sympatji 
Sm olki.

Lienbacher czyni wniosek opodatkowa­
ni? odsetek i rent częściowych zapisów  
długu państwa.

Liechtenstein wnosi o zmianę ustawy
0 taksach wojskowych.

W e d e ń  6 listopada. N a dzisiejszem
posiedzeniu przedkłada minister rolnictwa 
hr. Falkenhayn preliminarz wydatków, 
które mają być poczynione w roku 1892  
z państwowego funduszu meljoracyjnego.

Zabiera gios minister oświaty Gautsch
1 oświadcza, że w następnym rokn sześć 
szkół średnich komunalnych w W iedniu, 
zostanie upaństwowionych. Co się tyczy 
samodzielnej szkoły uzupełniającej żeńskiej 
dla uczennic wyznania grecko wschodniego 
na B ukow inie, rokowania są w toku. N a-

T o r u ń  6 listopada. K ołodziej, p. M i­
chał Tomaszewski z M okrego chciał dać 
uczyć czworo dzieci czytać i pisać po pol­
sku. W tym celu porozumiał się z nau­
czycielem p. O w ald uw sk im , który prosił 
inspektora szkolnego o pozwolenie. Zastęp­
ca inspektora sakoinego, p. Richter w To 
runiu, odpowiedział, że nie może udzielić 
p. Oswaldowskiemu pozwolenia na uczenie 
dzieci szkolnych prywatnej nauki języka 
polskiego. P. Tom aszewski, odwołując się  
do rozporządzenia ministra z dnia 1 i kwie­
tnia b r. udał się z prośbą do rejencji w 
Kwidzynie Jednakże i rejencja o d r z n- 
c i l a  p r o ś b ę  p. Tom aszewskiego. Pan 
Tomaszewski zam iera  teraz ndać się 
prośbą do ministra ś s ia ty  p.  Zedlitza

W  ' e d e ń  6 listopada. Dolno-austrjacki 
S e jm  krajowv zbierze się j iż między 8 a 
10-tym grudnia, podczas gdy inne Sej­
my krajowe dopiero pod koniec tego mie­
siąca zaczną swe obrady.

W i e d e ń  6 listopada. Klubowi konser 
watywnemu hr. Hohenwartha zagraża roz­
bicie, bo nie zdołał on zadowolnić prawie 
nikogo. O  ustąpieniu z tego klubu kato­
lickich nosłów z Yoralbergu, już donieśliś­
my Obecnie występają przeciw niemu Slo- 
wieńcy, a praskie dzienniki w z/w ają po­
słów czeskich z Morawy, aby również po­
rzucili szeregi hr. Hohenwortba.

B e r l i n  6 listopada. N ordd. A llg . Z tg  
omawia rozwój kole i państw ow ych, przy­
czem stw ierdza, iż na ich budowę wpły­
wały przi raźnie w zjlędy strategiczne. Prze­
dewszystkiem starano się o to , aby w jak 
najkrótszym czas:e koncentrować mużna 
wojsko i przenosić je ku zachodniej gra­
nicy. Wzdłuż tej gramcy, od Ślązka aż do 
Prus Zachodnich pozostawiono p.ęćdzie- 
sięcio-m ilowy pas kraju bez kolei, wsku­
tek czego poruszanie się wojska niem ie­
ckiego na terytorjum rosyjskie wielce u- 
trudnione.

B e r l i n  6 listopada. Bukareszteński ko­
respondent Vo?sische Z tg . rozmawiał z przy­
wódcą młodo rumuńskiego stronnictwa p. 
Carp, który ośw iadczył, że Rumnnja po-' 
wninn jeszcze przed rozpoczęciem wojny 
zawrzeć sojusz z potrójnem przymierzem, 
albo z R osją , bo inaczej zginie. P. Carp, 
b' * W za potrójnem przym ierzem , a p. 
Florescu uważa za zwolennika Rosji,

M o n a o h j u m  6 listopada. Parlament 
bawarski oświadczył się jednom yślnie prze­
ciw zaprowadzenia w armii Rzeszy jedno­
litego kodeksu karnego a to z obaw y, że 
mogłoby to  doprowadzić do zniesienia u- 
stnego i jawnego postępowania. (Urzędo­
we biuro korespondencyjne w W iedniu do­
niosło mylnie, że parlament oświadczył się  
za zaprowadzeniem wspomnianego kodek­
su. Przyp. Red.)

P e t e r s b u r g  6 listopada. Rząd za­
mierza opodatkować żniwo w okolicach 
nie dotkniętych nieurodzajem i spodziewa  
się, że w ten sposób uzyska 10 miljonów  
rs. na rzecz głodnych.

U i i R f ,

R z y m  7 listopada. Deputowany włoski 
Imbriani, wspomniał w jednej ze swych  
mów, które w ygłosił na kongresie pokojo­
wym także o Polsce.

R z y m  7 listopada. Sprawozdawcą sta­
łego biura konferencji pokojowej wybrany 
Stanhope. Na porządek dzienny przyszło­
rocznej konferencji wejdzie sprawa orga­
nizacji m iędzynarodowego trybunału roz­
jem czego. K ongres oświadczył się za do­
puszczeniem do udziału we wszystkich kon­
gresach dyplom atycznych, także mocarstw  
drugorzędnych.

Nominacja ks. Stafolewskiego.
Kol OH j a  7 listopada. K oeln . Z tg . z w y­

niesienia ks. dra Stablewskiego na stolicę 
gnieźnieńską wielce niezadowolona i twierdzi, 
że niemieckie koła narodowe obawiają się, 
iż rząd zaniecha swej polskiej (ma zna­
czyć: antypolskiej) polityki.

&lub arcykslężiaiczki.
Wiedeń 7 listopada. Dnia 21 b. m. od­

będzie się ślub arcyksiężbiczki Ludwiki, 
najstarszej córki arcyksięcia Franciszka  
Toskańskiego z ks. Fryderykiem A ugu­
stem saskim, bratankiem króla Alberta  
Dnia 19 b. m. zrzeknie się arcyksiężni- 
czka uroczyście praw następstwa w kra­
jach monarchji habsburskiej W k u fa  g o ­
dzin po ślubie, nowożeńcy wyjadą do 
Pragi

Delegacje.
Wiedeń 7 listopada. Mówią, że prezy­

dentem delegacji ma być wybrany wice­
prezydent austrjackiej Izby panów książę 
Schoen bnrg.

Stronnictwo radykalne.
Paryż 7 listopada. Organizatorzy stron­

nictwa radykaLego spodziewają się, i i do 
tego stronnictwa przyłączy się około 90 
deputowanych.

Do tej organizacji przystąpili pp.: C le­
menceau, Pelletan, Mathć Millerand, Ca- 
mille Dreyfuss Leydet, Lacruix, Ferrier i 
Rathier. i

Położenie w Brazylji.
LOildyn 7 listopada. Brazylji grozi 

wielki krach z powodu hiperspekulacj' ; w 
ostatnich czasach utworzono Towarzystwa 
niezliczone z kapitałem 2826 miljonów  
m ilreisów, z czego wpłacono 7 3 4 miljonów ; 
ażjo od złota wynosi już 4 5 ^  ; drożyzna 
coraz w ięk sza; deficyt budżetowy wyniesie 
75 miljonów.

R io  de Jacełro 7 listopada. R zecz­
pospolita bynajmniej jeszcze nie uchwalo­
na. Dlatego postanowił rząd występować 
bezwzględnie przeciw wszelkim zwolenni­
kom monarchji Ogłoszono tu stan oblę 
żenią. K om isja śledcza ma ogłaszać wyro 
ki sumaryczne, a wrogów rzeczypospolitej 
skazywać na wywiezienie do odległych  
prowiucyj na przymusowe mieszkanie.

Rio de Janeiro 7 listopada. W ybory  
do kougresu mają się odbyć niebawem  
Kongres zajmie się rewizją konstytucji z 
uwzględnieniem republikańsko -  federacyj ■ 
nej formy rządu.

Zajścia w Persji.
Londyn 7 listopada. Przeciw oddaniu 

monopolu tytoniu kompanji angielskiej 
miała miejsce w Persji, w Aderbudszan 
formalna rewolucja, w Tobris rozlepiono 
plakaty, zapowiadające walkę do ostatniej 
kropli krwi, do szacha wysłano zoiorowe 
petycje. Szach posłał tam komisarza Emm  
Ozur? ; ten doniósł, że tłumy morlachów z 
gór gotowe są palić i mordować, zażądał 
wojska. Szach kazał ogłosić, że koncesję 
wydaną znosi. Kompanja żąda 16 miljo­
nów funtów szterlingów odszkodowouia. 
Szach uspokaja ją że po pewnym czasie 
pomału przywróci jej prawa. O k a z a ł o  
s i ę ,  ż e  c a l e  z a j ś c i e  z o r g a n i z o ­
w a l i  r o s y j s c y  k u p c y  t y t o n i u  i 
i c h  a g e n c i .

Katastrofy kolejowe.
B ia ło g r ó d  7 listopada. Pod Czupria 

zderzyły się dwa pociągi. K ilka osób ze 
służby kolejowej odnionło rany.

Bombay 7 listopada. W  pobliża N ag- 
pur wykoleił się pociąg, wiozący żołnierzy 
angielskich i krajowych. K ilku żołnierzy 
utraciło życie a kilkadziesiąt odniosło rany. 
Zginęło także 5 osób ze służby kolejo­
wej.

Pożary.
Bochnia 7 listopada. Na przedmieściu 

W ygoda wybuchł wczorajszej nocy pożar, 
który zniszczył trzy domostwa.

A te n y  7 listopada. Zmierzający do portu 
Pireus parowiec nieznanej nazwy pod flagą 
angielską zgorzał zupełnie na pelnem m o ­
rzu. Z załogi zginęło 10 osób a 6 ocalono. 
Spalony parowiec wiózł naftę.

Samobójstwo w kościele.
Spalato 7 listopada W  tutejszym ko­

ściele księży Dominikanów odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru, niejaki Jan 
Zific.

że organizacja armji jest na ukończeniu, 
ale należy jeszcze jakiś czas poczekać, za­
nim będzie można wnieść ogólną nstawę o 
kadrach

A te n y  7 listopada. D o portu Pireus 
zawinęła austro-węgierska fregata „Radetz- 
ky“ . Za kilka dni przybędą tr jeszcze dwa 
okręty austro - węgierskiej eskadry, która 
odbywa ćwiczenia na morzn Srćdziemnem.

Dublin 7 listopada. W  tym tygodniu  
odbędą się w okręgu Cork wybory do 
parlamentu. O  mandat po Parnellu ubie­
gają się : paruellista John Redmond, anty- 
pam ellista Slavin i konserwatysta Sarn- 
field.

Z  Izb y  handlowej przem ysłow ej.
(Dokończenie).

Członek Gustaw Baiueh, popierając z 
naciskiem wniosek pana Reicha, a podno­
sząc korzyści, jakich doznają Węgrzy —  
skutkiem obniżonych i jednolitych taryf 
przewozowych, wnosi: aby nie dav.ano w ia ­
ry temu, że z dniem 1 lipea b. r. ta ob­
niżka naetąpi i aby Izba handlowa nie 
chcąc się narazić na politowanie, po tylu 
Jsiłowaniach i prośbach —  wezwała t ik ie  
Izbę handlową lwowską i brodzką do po­
dobnego przedstawienia rządowi rozczaro­
wania sfer Handlowych i przemysłowych ; 
— co popiera członek Henryk Schwarz, z 
uwagą, że gdy kraj nasz przeważnie jest 
rolniczym, odezwać się należy w tym du­
chu także do Towarzystwa rolniczego. — 
Członek Ehrenpreis podnosi, że obecnie bę­
dzie gorzej, niż było, albowiem kolej pań- 
stwuwa refakcji w zarządaie swoim nie da­
je, stracą przeto kupcy i producenci tako­
wą, o ile ją jeszcze m ie li; a u lg nie uzy­
skają, co na wagonie 6, 10 do 15 złr. wy­
niesie Poczem Izba wnioski te j e d n o ­
m y ś l n i e  uchwaliła.

5) Następnie p. Leop. Reich przedstawia 
dalej wniosek naglący : Zarząd c. k. kolei 
państwowych pi tylu narzekaniach młyna­
rzy czeskich na uciążliwe taryfy przewozu 
mąki zboża, obniżył taryfę o 1 7 ^ ,  ale ty l­
ko dla młynarzy. To stało się dla Oralicji 
podwójnie szkodliwem, bo z wyjątkiem wię­
kszych młynów na prowincji, mało pożytku 
przynosi stosunkowo ta obniżka młynarzom, 
bliżej granicy mieszkającym, którzy kon­
kurencji z importem nie wytrzymują, i ku­
pują bąlź to na targn od handlarzy zboża, 
bądź nawet u prodneentów samych, którym 
nie przysługuje prawo do tego ustępstwa 
17%', a chociaż zamożniejszyjjmłcnarz sto­
sunkowo korzysta, uboższy, i nad granicą 
zamieszkały traci. Wnosi przeto p Reich : 
upraszać rząd, aby w interesie producen­
tów, handlarzy zboża i mniejszych młyna­
rzy rozciągnął ten opust także aa składy 
zbożowe, i a ly  wogóle Galicji dano tańsze 
taryfy przewozowe do Morawy, Czeeh i na 
zachód.

Czł. Gustaw Barach wykaz1 je, że wszel­
kie taryfy, łączące Rosję z zachodem, są o 
40 60 złr. tańsze na wagonie, niż dla
nas. Zarządy kolejowe nasze wysługują się 
tylko prodneentom rosyjskim i konsumen­
tom niemieckim. Popiera przeto wniosko­
dawcę i żąd a, aby posłowie nasi podnieśli 
przy sposobności w Wiedniu, jak bardzo 
potrzebc !amy ulg tranzytowych dla mielo­
nej u nas i wywożonej na zachód pszenicy, 
o co, acz bezskutecznie, upraszała Izba Z a­
rząd kolei Karola Ludwika z wiosną bie­
żącego roku.

Czł. Feliks Lord wyjaśnia wnioskodawcy 
p. Reichowi, że młyny na prowincii nie po­
noszą strat wobec powyższego 17% opu- 
stn, i motywuje sw^je ?danie dowodnie, a 
le zgadza się na rozciągnięcie tego opustn 
także na składy zbożowe, handlarzy i pro­
ducentów. Poczem wnioski przyjęto i posie­
dzenie zamknięto.

W sze lM e p a p ie r y  w a r to ś c io w e , bankno­
ty zagraniczneił m onsgkupuje i sprzedaje pod naj-

Bozstrzygnięcie konkursu 
dramatycznego.

Lir* n  6 listopada. K om isja powołana 
przez W ydział krajowy do ocenienia sztuk, 
przysłanych na konkurs" wydała swoje o- 
rzeczen.e. Za najlepszy utwór uznała k o- 
medję O rszy, zatytułowaną „Kraj* i ta- 
kow otrzymała pierwszą nagrodę w kwo 
cie 5( 0 złr. Drugą nagrodę 250 złr. przy­
znano Adam ow i Bałcikowskiemu za dra­
mat : „U  kolebki narodu", do którego au­
tor zaczerpnął treSć z dziejów ojczystych. 
Sztnkę ludową Jana P iotrow sk iego: „Na 
wsi", zalecono do grania pod warunkiem  
poczynienia odpowiednich poprawek.

Kongres ligi pokojowej.
 ---------------  ̂ .. -------   , Wiedeń 7 listopada. Wśród depntowa-

leży jednak wziąć pod uwagę, czy, skoro ; nych należących do prawicy wywołało to 
chodzi tu o szkołę z rumuńskim językiem  j niezadowolenie, że prezydent Izby dr.
wykładowym , nie byłoby surawiedliwem Smolka zamianował swym zastępcą na
utworzyć podobną szkołę dla dziewcząt j kongresie pokojowym  w Rzymie, członka
tegoż wyznania a narodowości ruskiej, co lew icy dep. Russa.

Wiedeń 7 listopada. K ról greek1 wy­
jechał wczoraj do Gmunden. Rodzina jego  
wraca przez Brindisi do Aten.

Wiedeń 7 listopada. Stan zdrowia ar- 
cyksiężniczki M ałgorzaty ciągle się p o le­
psza.

Wiedeń 7 listopada Z nowym Rokiem  
liczba ajentów policyjnych w stolicy pań­
stwa ma być podwyższona do 600.

Berlin 7 listopada. Rząd zamierza za­
prowadzić nakształt przemysłowych, ta ­
kże inspektorów domów (mieszkań) dla 
wzedędów zdrowia, oraz jako pomocnicze 
urzędy policyjne.

Paryż 7 listopada. Wraz z ujęciem w 
kluby prostytucji postanowił rząd wnieść 
ustawę także przeciw pornograficznej lite ­
raturze i ilustracjom. —  M imo petycyj speł­
nionych miljoiiem podpisów, komisja par­
lamentu oświadczyła się przeciw podjęciu 
przez rząd sprawy dokończenia kanału 
Panama.

Paryż 7 listopadu. N a posiedzeniu I z ­
by odpowiadał Freyoinet na iuterpelaeję 
w sprawie potrzeby zdwojenia kadrów, ce 
lem zastosowania ich do nowegj efekty 
wnego stanu armji. M inister oświadczył,

Kraków, 6 listopada.
PsienitalO.9 —lSs.iń, Zytol0.25—1I.S6 Jęcsmień

7.46—8,25, Owies 7.-----7.fi0, Groch 10------- 18.—
Tatarka 9----- ’0.60, Proso 6.----- -'7.60, Fasola 9.—
12.—, J&ztj 14.— - 16.—, Siano . 2.40, Sto­
rn? —.----- 2.80, Koniciyna na paszę za 100-klgr.
 ._ 8 80, Ziemniaki za hektolitr .".20—3.40,
Jsja za kopę 1.70—ISO, Masło za garniec, 8.76—
4.26, Spirytns na 95° tralesa za he;,tolitr —.___
83—, Okowita na 80° tralesa za hektolitr---------
78.---

W iedeń  6 listopada.

G iełda zhoiowa. Pszenica na jesień 
10.83— 11.87, na wiosnę 11.31 — 11.39 ; ży­
to na jesień 10.04— 10.10, na wiosnę 10.88  
do l r,.92, owies na jesień 6.15— 6.38, 
aa wiosnę 6 .4 6 — 6.91, knkurydza na 
paździer. 6 44— 6.51; newa 5.70 do — ; 
rzepak nowy 1 4 .6 5 —14.75 z łr . na sty­
czeń —luty 14 .65— 15.80, spirytus kontum. 
zaraz 22 .78— 23.25.

n  ii r-E SL A N E .

Wszech, nauk lekarskich

Dr. BRAUN ST A N ISŁ A W
b. sekundarjusz szpitala św. Łazarza, i asystent k lin i­
ki położniczo-ginekologicznej prof. dra Mad aro wlcza,

o rd y n u je  m n i ,0
jako lekarz chorób kobiecych i akuszer 

od godz. 9 - 1 0  rano i od 3 —4 popoł. 

T T l i o a  D ł u g a ,  N r .  5 .

P o w ró c iłem

Dr. FILIPKIEW ICZ
ZakŁ w  Cieplicach Trencz.

C3-roćLzk:a. V.
lek

1895(4-4)

w  K ra k o w ie , R y n e k  1. 30. U B T*  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

liczesia prowb#.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
* 7 r a z u  z w y k ł y m  d r u k ie m  p o  2  c n t . ,  i l a s t y m  d r u k ie m  

5  c n t  —  M in im u m  c e n y  o g ł o s z e n i a  2 5  cnt,.

N auka i w ych ow an ie

Lekcji rysu n k ó w  i ję z y ­
ka rosyjskiego p ^ p Tą  o?
nę lub za obiady. Ofe ty  proszę składać 
n Admin. .K ariera Polskiego* pod Z
W. B. -1/(6 6)

Lekcje ję zyk a  rosyjskie­
go i angielskiego udziela się 

_  za cenę
przystępną. Wiadomość w  Biurze dru 
karni W ł/L . Auczyca, ul. Kanonicza.

Lekc e 
ckiego,

ję z yk a  memie- 
o ra z konwersa-

# i|l  nazLeia peuagog z kilkoletnią pra- 
v j l  ktyką. Adr. w  Administracji „Kur- 
jera Polskiego'*. 231(87-?)

I pif PIP w łoskiego języka, udziela e- 
U u n u j C  gzaminowany nauczyciel. B liż ­
sza wiadomość 
jera Polskiego“

Administracji „Kur- 
42 (21-O

Słuchacz m e d ycyn y
keje za w ik t. Wiadomość 
„Knrj.rv Polskiego*

w  Administr. 
461(4-10)

Historji naturalnej"*);';;:
Jelski, Karmelicka 43. 460(6-le)

P o sa a y  i  prace.
Pomocnik cukierniczy,
który także umie w yra! ,ać w szelkiego  
gatunsu wódki, poszukuje miejsca. Zgło­
szenia pod napiuem Cukiernik, post. rest.
K ra k  i v .  4 14 (6  t)

N uczyciel domowy kałny,
z ferhowem wykształceniem  pedagogi- 
cirem  1 znajomością języków , zaopatrzo- 
uy w  cblnbne rekomendacje, poszukuje 
m ejsca. Bliższe szczegóły w  Admln 
.Kur|era Polskiego", pod lit. L. J.

426(47-?)

p o

poszukuP o życ zk 5 1000 złr.
naw et na krótki przeciąg czasu, dla 
rozszerzenia zaczętego interesu, dobrze 
prosperującego poi w szelakiem i gw a  
rancjami. Wiadomość w  Administracji 
.K urjera Polskiego". 46/(1 4)

biegła w  kraw iecczy  
l\rclW bU  WCt, żoie , podejmuje się
robót w  domach prywatnych. 
Ulica Refsrmac. a /<■ 7.

A dres: M. S

mało używ a-Pianina czarne, i i r * , -
chowy, są do sprzedania, ul. Studencka, 

7, parter Oglądać można od godziny
2 do 3. 46 (2-?)

2 r Q ; |# i  staroświeckie, piankowe, ze 
T d J M  srebrnem okuciem (jedna ar­
tystyczn ie  rzeźbiona); Fortepian Hofbau 

era, w  dobrym stanie; Chodnik krajowe 
go wyrobu, resztka 15 metrów, do sprze­
dania, ni. Sławki,wska, 1 . 24, parter, 
Pierwsze krakowskie Biuro korespoden- 
cyjne I Dom komisowy.

F n t n n r o f i n  znakomitości lekar 
l u i u y i  d l  JC  sktch w  ramach rze 
źbionych (roboty czeskiej), do sprzeda 
dania. Studencka, 1. 7, I. p. Oprócz św iąt 
1 niedziel, można oglądać codziennie od 
10—11 przedpoł. 1 od 5—6 popoł. 468,4-6)

P ra w d ziw ie  dom ow y
W fji f- w Restauracji Litewskiej, pier- 
W l ” l  wszorzędnie urządzonej, przy
ni- F'orjańskiej,"l. 15, I. piętro. Ceny u- 
mlarkowane. 455( -8)

jest zaraz do odstąpionia
za cenę 300 z łr . rocznie 

Administraojl .Kurjera  
4 3(6 6)

Wiadomość 
PolsKiego*.

znajdzie pomieszkanie 
z s-iktem i obsługą 

Wielopole, 1. 10 , I. p. 464(9-?)
Akadecik

p e n h o  Inteligentna, w  średnim wieku, 
UOUUd znają;a się na różnych robo­
ta h ręcznych, poszukuje miejsca do to- 
warzys wai sta.-^zej luh młodszej osoby, 
czy też do w yręczania pani domu w go­
spoda ;tw ie , lub do nadzoru dzieci. Wia­
domość w Administracji .K urjera Pol­
skiego*. 469(6 '/)

T o o ie s io iu a  roam aite

r ) ‘t8p.an, *rótki, do .wynajęcia. 
DI. N iecała, Nr. 8, I. p.

46 !(6-4/

40 fortepianów  wanych, do
i nowych i uży

wynajęcia w składzie J. M. Kordeckiego, 
ul św .A nny, hotel Yictoria. 436(17 iu)

D om ow y z d ro w y  w ikt
mnźr a mlftń nT.7:v ni Sław kow skiej 1. 8,moż^a mieć przy ul. S ław kow skiej 
II. piętro. Warunki bardzo przystępne.

Lokale.

Pokój fro n to w y, “SbioiLj;
do najęcia, ul. św. Gertrudy, Nr. 29. Na 
żądanie wikt i usłu» t. 463(5-'i

i
Poszukuje się

wspólnika
lub

w s p ó l n i c z k i
z kapitałem, od 8 0 0  do lO O O  
złr. do założenia Cukierni i Re9tau- 
ra? fi, w  większem mieście. Większa 
część, inwentarza jest. Zgłoszenia li­
stowne uprasza się pod lit. NI. A 
CuMnrnia, poste restante, Kraków.

w e łn il i  p o l s k i
wTaz z Kawiarnią

p rzy  u lic y  św . A n n y  Nr. 5,
poleca

Śiifcwlanla, obiady i kolacje
czysto, zdrowo, smaczn s 

Min śle przyrządzone. Dla Panów
Abonentów ze znacznem ustępstwem.

Uziękując za dotychczasowe okazywane 
mi względy, Doleca.m się i nadal P. T. Pu- 
b ic7pości.

i 7 [ 9 ( n i o )  JózA>f Bielaw ski.

f:

I
>YrYV

Y Y Y P i r y r '

ZMIANA LOK*LU
NiniejSiem raam zaszczyt 

donieść Sz n. Publiczności, 
i i  przeniosłem  mój

SKŁAD ŻELAZA
i wyrobów metalowych

z ul. Stradom 27 do domu 
Wgo P. Oeich08a przy ul. 

DietlowskleJ I. 44,
który zaopatrzyłem w do­
borowy zapas towarów że­
laznych i metalowych, nko 
to: ( kucia do drz?i i okien, 
gwcźdrie, drnty, naczynia 
kuchenne i t. p. inue w za­
kres ten wchodzące towa­
ry, sprzedając takowe po 
cenach przyatę mych. Sta­
raniem mojeoi będzie dobo­
rowe mi towarami Sz. Pu­
bliczność zadowolnić a upra­
szając o łaskawe względy, 
kreślę sic z szacunkiem

Ealm an Reinhold.

1 ŻELA2KA I
J  do wypiekania kolędowych opłatków ^
^  piękoie graw irow ane, po złr. 20, S  
j  22, 25 i wyżej. £

lir.
do w yciskania ,H ostji“, po ztc 3-i*0 * 
i  ..Komunikantów1* po z łr . 190  cnt. K 

_  w yłącznie i836(«.ló)

|  w m agazynie przyborów  kościelnych

St. Przybylskiego
1 K raków , R ynek , A-B, 46.

W ysoka prow izja.
Zapobiegliwe oaoby, któ­
re chcą wolny czas 
k riystnie zużytko 
wać, zechcą ] 
starać się o ^  
zastępstwo, Oferty w 

tym wzglę­
dzie należy wy­

syłać pod adresem 
HANDELSBUREAU, 

Brńnn, Rennergasse,
Nr. 18

Kompletna

litograficzna prasa
na wielki format z dwoma ka­
mieniami, w zupełnie dobrym

Handel korzenny i
4 przy głównej ulicy, z powo- 
4  dów familijnych zaraz z 
^ wolnej ręki tauio do sprze- 
4  dania. 1908(1 10)
0 Adres: J. F rye, u lica  
{W o lsk a , 1. 17, K r a k ó w ,|

4 /
>
>
ł-

*u +-,■y r w i r r r r ^ ir w  y y y  v \

w
staide. jest bardzo tanio do na­
bycia. Bliższa wiadomość w  A- 
djutanturze 5/1 b ata ljon u  
in zyn ierji, w  b arak ach  inźy- 
nierji okok  koszarów  arc. 
R udolfa. 196(2-31

^  
I  
|  

I
odznaczony w Krebow:c na wystawień  

medalem wielkim brązowym. P
j^r. 0 0  z truflami kilo 7 zł. '0  cł . P
Nr. I. Z zwierzyny i drobiu 6 _ 60 „ ^
Nr. II doskonały ó „ 5<J „ m

Z samych kur buljon podkowa p ó ł»  
kilowa 4 iłr. 99 1 nt. dla chorych, p  
Ekstrakt mięsny jak zagraniczne, pu- fc 
szka ra próbą I zlr. L

Wszystko wyrobu Kazimie- t  
ry Matczyńskiej, sprz.daje Za " 
rząd 
ny o,

dworu Łapszya, Brzeża- J
5- P- 1826 ('>-12) ?

Lekcje języków
a n g i e l s k i e g o  t  f r a n c u z k i e g o ,

wykład profesorów.
Bliższe szczegóły w miejscu ul. 

Batorego, I. I, II p., od frontu, w 
godzinach od 3 - 5  popołudniu

1291(1-,)

EKONOMA
kaw alera ua stó ł, potrzebuję od  N o ­
w ego R oku . Z głoszen ia  z załączeniem  
św iadectw  proszę nad sy łać pod lit. 
M. R. Zator. P ośred n ictw o  w yk lu ­

czone. 1894(4-6)

Wyszły z drutu I są do nabycia
k sięgarn i F ried leina i G ebethnera i Sp

w K rakow ie.
Wzory poezji niemieckiej, dla 
ksztaZcącej się młodzieży, prze­
łożone dosłownie ua język polski,

przez
M. L. Eiihrer de Sonneufeld
w celu dokładnego zrozum ienia tegoż języ­
ka. Tomik ten  zaw iera : „Maj* Górhego, 
-Joanna Zebns* Góthego, „Damokles Schil­
lera Pierścień Polikratesa* Schillera, 

Przekleństwo Śpiewaka * Ulanda. C era 
5 0  cnt. 1398(3-51

nauk lekarskich %

>

>
>

Wszech
DR. EDMUND PUCHACKi,
ordynuje jak dawniej od godz. 

2—4 popołudniu.
U lica  S ław kow ska  Nr. 23,

II  p iętro ,
Dla ubogich chorych od 8 —9 rano 

bezpłatnie. 1815(26-760)

Gdy mi potrzeba inse-
ro w a c i42?(i27-?)

w dziennikach lwowskich i in 
■.ych krajowych jako też w  za- 

graniczny ch, to  załatw iam  
to  zaw sze najtaniej przez

W y n a la z e k  u p rz y w ile jo w a n y  n a  la t 15  d o k t o r ó w  M A K I Ez 35 lut powodzunis F r ć r e s ,  lekarzy-w ynalązców , U l.  d e  l ’A r b r e - S e c ,  4 6 , w  P a r y ż u ,
n a  leczen ie  ra d y k a ln e  R U P T U R .  Do te g o  c za su  b a n d a ż e  s iu ży iy  
jed y n ie  d o  p o d trz y m y w a n ia  ru p tu r .  D o k t o r o w i e  M A R I E  ro z ­
w iąza li z a d a n ie  p o d  w z g lęd e m  p o d trz y m y w a n ia  i le c z e n ia  ich  za  

o m o c ą  B a n d a ż u  E le k t r o - L e c z n i c z e g o ,  k tó ry  ś c ią g a  n e rw y , 
w z m ac n ia  je bez  w s tr z ą ś n ię ć  1 b o lu  1 s k u tk u je  w  p rę d k im  czasie  

u lec ze n ie  z u p e łn e .— P o j e d y n c z e  f r a n k ó w  3 0 .  P o d w ó j n e  f r a n k ó w  5 0  w ra z  z in fo rm a c ją .

UKl”1 1

nim

Fotograficzne sludja
modelowe.

Bogato zaopatrzona czy te 'ria  w dzieła nip- 
mierkie. frm cazlde 1 angielskie. Katalogi 
iran/Mizkip. i iiia iekk ie  po 10 co*- Posyłki 
p óbne p f l c j  «•-.<«»•• ś.-i A. Dlnckmann. 
handel a r t  styczny  w Am cterdam ia. i osty 
muszą być opłacane po l " c n t .  163b(.33 i )

ii Mamy zaszczyt zawiadomić interesowanych, że tak jak 
w latach poprzednich wysyłamy nasza znaną

“I D  A TC7  T  T T  T T  T O  T ?  TO W
X  aLX«Xr X i X L X ! i J ! j L  X  X X n  X X « i i w i \ i J ! > L X \ »  jp

I
Nieeksplodującą naftę salonową,

oraz inne sorty uafty, olejów
^  i w beczułkach po 50 klg., po cenach fabrycznych, czem 

j sposobność zaopatrzenia się w prawdziwie dobrą naftę.

ligroiny w beczkach po 145 klg.
dajemy

PIERWSZY KRAKOWSKI £

zakfad chemicznego czyszczenia farbowania zapomocą pary  5
ubiorów męzkicli i sukien damskich.

^  Biuro p rzy jęc ia : KRAk ó W, ul. GRODZKA 51, naprzeciw  Kościoła św. P io tra .

FABRYKA  N A F T Y
F IB ICH A  I S T A W U rS K IE G O

w  C horków ce, p. K rosno.

Szanowna P. T. Pubflbzności I
Przyjmujemy do chemicznego czyszczenia i według życzenia do farbow a­

nia ubiory m ęzkie i suknie damskie z baw ełny, wełny, aksam itu, jedw abiu, 
k am g am u  i pluszu, czy są sp ru te  ozy nie, następnie ca,e um eblowania k ry te  
guknem , dywany, k o łd ry  i kapy na łóżka, hafty , kraw atki, parasole, rekawi- 
zki, n s tą tk i i d.

NOWOŚĆI B e z  p o ł y n l Ł u i  NOWOŚĆ!

■  Teatry amatorskii
wydawane pod redakcja JÓZEFA BŁIZI^SKIEDO.

Dotychczas wyszły  
i fdą do nabycia we wszystkich księgarniach:

1 B r  o  i i  n i e w i e ś c i a ł ,  komedja wje- 
dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. 1503(38-?)

2. Z a  D o z w o l e n i e m  ł a s l s a i -  j 
W a  p a n i ,  komedja w jednym akcie | 
p. E. Labiche i Delaeour. 30 ent. 

i  i a p l s a  U b i j  m y s z y ,  komedja w 
jednym akcie p. Roseaux. 40 cnt.

F a r t j a  r > i l 5 : i © t y  ■ 40 cnt. 
T a l s i e  w s z y s t K i e ,  komedja w 

1 akcie K. JSiarreya. 30 cnt.
6. O J l O g r a m ,  krotochwila w jednym J 

akcie Antoniego Siemaszki.
Pod prasą; Pożar wklasztorze i  Zięć dla parady.

W naszym zakładzie przy pomocy naszych urządzeń chemicznych, usu­
wamy połysk z m ateryj kamgarnowych z gw arancją za skutek.

U n ifo rm y  w ojskow e i  u rzęd n icze  bez rozp.ucia ciyści się chemicznie, a 
na życzenie farbuje na  innv kolor, oczyszczone lub farbowane nie różnią się 
niezrm  od nowych. Balow e su kn ie  po cbemicznem czyszczeniu bez sprucia ich, 
całkiem  ja k  nowo wyglądają. D la  ia lo b y !  Jasne  lu b  innego koloru obi/ ry lub 
suknie wszelkiego rodzaju w ciągu 48 godzin chemicznie i trw ale farbuje się 
na czarne. P ióra  s tru s ie  do kapeluszy dam skich czyści się i na żądanie farbuje".

D ługoletn ia praca i stud ja  specjalne w takich  zakładach zagranicznych 
w B erliiiie, H am burgu, i t. d. jako też  d ługoletnie doświadczenie fachowe dają 
nam możność wypełnienia w rzetelny sposób wszystkich możliwych tylko do i 
spełn ienia życzeń Szanownej Publiczności.

Liczymy przeto na ogólne poparcie nowego a tyle pożytecznego i po­
trzebnego dla wszystkich zak łjdu .

Z poważaniem

1883( -3) M. Paperle i H. Hecker.

3. ^osuesienie. - w

4.
5.

iszea
Lwów, Kopernika 11.

fcai

Płótna
od grubszych do najcieńszych web, 
dymy, pł. żaglowe na letnie ubra­
nia i p ł. liberyjue, ręczniki, chuste­
czki, pł. grube, półbielona drelichy, 
ścierki, blelizne stołow ą wszelkich  
rozmiarów itp., ozyszo lniane w yro­
by tkackie, tylko w  dobrym gatun

WŁ.
poleca

GONET w  K orczyn ie
p. w  miejscu.

Odsyłka sumienna, wymienlająo 
Inb nazad przyjmując to, coby się 
nie podobało 1745(l.'-v)

Cenniki i próbki franco

Niniejazem zaw iadam iam y Szp.n. P. T . P ubliczność, że

F i l j a  w i e d e ń s k a

‘ leilmana Kohna i Synów
m l. G r o d z k a ,  1 . &, X. p .

wielki wybór go-s ała b o g a to  z a o p a tr z o n ą  w
to w y c h

! ! B e z  I 3 1 S L S " in  
NAJWIĘKSZY WYBÓR!

fortepianów pianiniflsłiarmonij
W SK ŁA DZIE FORTEPIANÓW

JANAMattus KORDECKIEGO
w  U t r a b  o w l e ,

ulica św. Anny, (hotel Victorja). | 
Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne.
IMF*' Fx*zy odpowiedniej gwarancji daję ka-, 
•̂demu na raty. Przy cenach sprzedaży naj 

raty d o l i c z a  się odpowiedni procent, gdyż 
[każdy rozsądny7 i u c z c i w y  zrozumie tego 

legalną potrzebę.

t
■

! ! B E Z  B L A G I ! ! 1905(3-10)

na sezjn jesienny i zimowy
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco nizkich cenach.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu- 

yrm hliczność dokładnie uważać na n u m er dom u, gdzie nasz 
W magazyn się znajdnje. Z uszanowaniem

K o A n  «  S y n o w i e ,  
ulica Grodzka, L. 9, I. piętro.

ęi/łarlu n a e 7 0 * w wiedniu’ w Krakowie, ul. Grodzka, L 9, 
M unluUj IluolC . w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach,
H  w Biały (B ie lsk u ) , w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w R.re- 

& szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. 1666
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a)  Z dniem 
pierwszego Sierpnia roki; 1891-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo-'’ 
jego składu 5% poniżej cen faorycznych I zadowalniam się 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatn. Że tak jest rze­
czywiście, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie-^ 

nla się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen-^ 
nlków i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. —

b)  Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
ozenia c) Na żądanie wy- 

nina ze wskazanej mi fa 
f zanym nn adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się ‘

I żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego Skła- 
od złr. 300 i pianina od 

20-letnią. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim skła- 

fabryce za moim pośredni-

SKŁAD
FORTEPIANÓW

LI . ^  >  V  1 ^  ■

k r z y I ż t o f o r y

KRAKÓW

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 

ki ai  do miejsca przezna- ’ 
syłam fortepiany i pia- 

bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 

sprzedaje narzędzia mu-1 
na moim składzie; ka-| 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a z [ 
(n. p. do Tarnowa) ko-1 

sprzedaję za złr. 300  i 
nowa bezpłatnie, d)  Za ; 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwem) przyjmuję napowrót

KSIĘGARNIA K. BARTOSZEWICZA
(Krabów, ulica Szewska, Nr. 15)

otrzymała kilkadziesiąt ostatnick egzemplarzy cennego dzieła;
K s. M e l c h i o r a  B u l i ń s k i e g o

Historja kościoła polskiego.
3 tomy. Cena zniżona •» złr.

( Dzieło to jest od lat sześciu zupełnie wyczerpane w liandlu księgarskim'.

w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­
żąda w przeciągu f ̂ zeeh miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 

na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­

wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 

pośredniczę zupełnie bezintere­
sownie.

i » f d  a C i  S t M r f t l  H f  e M S K t  ^ S a ra a m B s »

„ A N A N A S "  •
nąj popularniejszy kalendarz humorystyczny, 5

drukowany w 4 0 . 0 0 0  egzemplarzy, 
w y jd z ie  z  d r u h u  w  b ie żą c y m , m ie s ią c u ,  N g

nakładem i pod redakcją

1649 17-?) K .  B A R T O S Z E W I C Z A  i j g

„"Ananas" wyjdzie w znacznie upiększonej szacie, ozdobiony []jj| 
licznemi illustracjami najznakomitszych, rysowników humorysty- - |  
cznych. Wszystkie prawie rysunui wykonane będą w znakomitym 
zakłauzie fototypijnym Husnika w Pradze.

Ogłoszenia do „Ananasa" przyjmuje księgarnia K . Bartosie­
wicza (K raków , ul. Szewska 15), po cenach następujących:
Za całą stronę 18 złr. — Za pół strony 10 złr. -  Za ćwierć

strony 6 złr. — Za 1/B strony 3 złr. 50 cnt. / |
Zwraca się uwagę, iż żaden z kalendarzy krakowskich I 

i galicyjskich, nie rozchodzi się w takiej ilości jak „Ananas".

KUKS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 6 listopada.

Waluty.
L ii'1)- rosyjskie papierowe za 100.
Ł i i i i  »'« ' i*cb ,
2<>-tn rraukówka w a ż n a ...........................
Rubel srebrny obrączkow y......................

(Migi.
'l?, m  ' fl, wart. im. oprócz kuponu bież.
'iV7spólna państwowa renta papierowa. .
Gabc , jakie obligacje indemnizacyjne . •
* V gal. Oblig. propi u-cyjne 26-letnie . 
j K galicyjska pożyczka krajowa . . . 
ll<- X  n n » . • • •
‘ V ' i bLg. komun. gal. Bankn krrmwego. 

V Listy likw. Kr. Pol, ta 100 r. im. w. 
oprócz knp. bież. w rublach i kop. .
Listy zastawm i dłużne.

Ea 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.
■ffj % gaL Janku krajowego . . . 
4X  „ Tow. kr. a. w_d I w. nieokr. 

„ „ „ „ 4 1  let.
"  4"/n 56 let.

Zakł. kred- ziem. w Krak. 36 le t

Banku hipet. we Lw. prem. 
„ ,  „ niepr.

117 — 
57 40 

9 84 
1 38

91 —
104 26 
91 60 

103 50 
98 — 

101 —

96 —

fadaj*

119 — 
68 70 

9 34 
1 48

91 90 
106 26
92 40 

106 —
98 Tc 

101 75

98 —
97 -  
94 60 
94 26
99 — 

108 — 
100 40
98 30
99 -

98 —

98 76
98 — 
95 £0 
95 — 
9° 75

108 80 
101 —

99 10 
99 76

6% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie «o lihuńd.

6% Listy dłużne Zak* kredyt.
włość, we Lwowie to Ukwid,

6X Listy zast Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1869 L it  A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rub. i Ltop.

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kole* Karni'' Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K rakow a................................

„ S tan isław ow a .....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . . 

„ węgier. ,  „ . .
„ włosk. „ „ • •

Bazylika B u d . - P e s z t .....................

Wledoó l  listopada. 

Gbligi długu państwa.

4V,a*
Benta papierowa 

.  srebrna .

plącą

69 -  

68 -

98

204 — 
234 —
3f6 —

27 60 
17 60 
U  80 
12 50 
6 70

102 10 
90 36

żądają

62 —

64 —

99 60

208 — 
238 — 
310 —

23 — 
29 06 
18 — 
12 60 
13 40 
7 80

102 30 
90 56

4 *  Renta austr. złota'.....................
„ papier, nieopodatkow. . 

3X Losy z r. 1864 uc 150 m. k. . 
i%  „ ,  1860 „ 600 złr.
4 *  „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

&X Renta węg.
4% „ „ ................................
yh%  Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

papierowa 
złota..

Obligacje galicyjskie.
fi % Galicyjskie indem. 10X podat. 
4%X Gal. poż. krat z r. 1883. .

„ " „ „ z r. 1891
iX  gal. Obligacje propinacyjne,

Akcje bankowe.
Anglo-austr. Bankn. . . 
Credit-Anst. dla han. i prz. 
Crcdit-Pani węgierski . , 
Ocst. Landerbank . . .
Austr.-węg. Bank. . . .
Unionbank..........................
Yerkehisbank ogólny . .
Yfied. Benkverein . . .

200 złr. 
160 £
200
200
600
200
140
100

Akcje kolei.
A Ilold-Finme 
Ferdynanda Północ

200 złr. 5% 
1060 „ .

płacą żadaja
108 20 108 40
101 8f 102 f  6
134 76 135 75
136 20 137 4'-'
146 _ 147 26
181 — 182 —

100 26 to i 15
103 76 103 9£
116 36 116 36

t04 — 105 —

91 __ 91 60
91 7f 92

149 60 1£0
276 66 277 -
321 — 321 50
191 75 191 26
1000— 1001 —
219 75 220 26
166 — 157 £0
106 80 1.07 3'

201 801 50
2810— 2 8 2 0 -

Gal. Karola-Ludw. 
Koszycko-Oderberg . 200 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 
Siedmiogrodzkie I. . 200 
Staats-Eisenb.-GeselL 200 
Sfldbahn (Lombardy). **00 
Węg. gaL Łupkowska 200 

„ Nord-Ost . . 200

200 złr. 5 X  
4ke

Listy eastawn'.
iX  Boden-Credit Allg. złotem pł-

papier. 60 lrt4 y* xS% Prem. Boden-Credit Allg.
Czeskiego bankn hipotecznego 
Gal, Tow. kred. ziem. nieokr.

K  ’ * ’  !  36-letn.*7* n n » * 4i
i*  ■ " " 5 2 ;
4 ^  X  Gal. Banku kraj. . 61^  lat
5X  , „ hiPot‘ - Pnre,D,r

„ s " . 1 lat
41/2 x  Bank anatr.-węgierek. w. a. 
4X  Bank austr.-węgiersk. w. a. . 

'(4X Węg. Bankn hip. prem.. . .
P rio ry te ty  kolei

Ces. Ferd.-Pótn. 1887 rebr. . 4 *  
Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. 51/2 % 

„ 1890 300 „ i %
Koszyc.-Oderb. 1879 300 „ 5%

plącą
2(14 7 ’ 
172 5*1

żądają
20.5 2f 
173 60

236 - 2 3 6  -  
200 —1200 76 
278 76 279 26
103 50 
197 60 
197 —

115 60 
100 —  

109 25 
101 25 
98 —

100 26 
95 — 
99 — 
98 50 

108 76 
100 76

104 76 
198 
198 —

116 -
100 76 
110 —
101 75 
98 60

101 26 
96 50
99 eo
99

109 26 
101 26

101 60102 
09 401 99 90 

113 80114 20

>9 75 
9« 76 
94 60

99 — 
99 — 
95 —

100 — 100 8<

Lwow.-Czerń, opodat. 300 złr. 4X  
„ nie&pd. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . . 200 „ 
Staatseisenbahn. . . 600 fr. 3X  
Sildbahn (Lombardy). 500 fr. 6% 

„ „ złoi. 20« złr.
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „

,  „ ,  Tl.Em. 200 ,  ,
„ Nordost. . . . 300 „ „
„ ,  złotem 200 „ ,

Losy.
5X  Donan-Reg. z r. 1870 złr 100 
Pr«mjowe "beduńskie . . „ 100

- Węgierskie . . „ 100
„ Trnckie . . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
Kredytowe..............................
Insbruku.
Krakowskie. . . . . „
Olner (rniasja Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża anstrjackie „

,  „ węgierskie „
Rudolfa.................................. ......
Salzburskie.......................... ......
St. G enois.......................... ......
Stanisławowskie . . . . „

100
20
20
40
10

6
10
20
42
20

W cduty .
D ukaty c. ważne 
20-frankćwki .

płacą żądają
89 75 90 76
82 50 90 50
— — — —

192 26 193 26
140 5G 141 60
118 20 119 —

100 — 100 80
— , — — —

100 30 101 —

118 — — —

120 25 121
150 75 151 26
139 76 140 —

30 90 31 20
6 75 7 —

186 25 185 76
23
22

— 23
22

75
£0

54 — 55 —

17 60 17 80
11 — U 60
20 — 20 50
24 50 25 76
62 — 62 —

27 60 29 50

5 59 5 62
9 34 9 65

Imperj iły rosyjsk ie.....................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rnbli .

Lwów 6 listopadr.

ml. 200 złr. 
kred. ziems.

Akcje Banku hipot. ;
5 V Listy zast. Tow.
4 X  „ » „ „ n
4X  „ » T,.. « 56-ietn.

,  » „ „ 41- letn.
4 X „ „ „ „ 6_!-letn.
4k iX  Banku kraj. galic. 61-letn. 
6X  Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5X  Obligi indem. gal. 10°/0 podat. 
4i^°/0 Obligi pożyczki krajowej. .

Warszawa 3 listopada.

5% Listy zastawne I ser.
” „ . i  ... pR y "4°/0 Listy likwidacjjn) .

50/q „ warszawskie I »er.
„ „ n II „
» „ » _ III ■
» » » IV i V „

płacą

U  53 
67 42 

118 26

303 -•

97 — 
94 — 
96 — 
99 30 
Q8 40

101 —  

104 —
98 30

rub.kop

ioo 3/ 
97 76

101 75: 
101 40

żądają

U  65 
57 75 

118 76

806 —

97 70 
94 70 
06 70 

100 —  

99 10 
101 70 
1(64 70 
99 —

rub.kop

101 -

100 55 
97 20 

102 26 
102 86 
100 60 
103 40

"aczelay! r?H£lłł 9r* Dr. Jó7ef (Wnwgki Druk. W*. L Anozyoa I Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiepo Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki


